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P A M IĘ C I P IĘ Ć D Z IE S IĘ C IU  BO 
JO W N IK Ó W  —  str. 3.

K O M U N IS T A  -  P A T R IO T A  -  IN 
T E R N A C JO N A LIS T A  — str. 3.

J E D N O Ś Ć  RO BO TNICZO  - 
C H ŁO P S K A  G W A R A N C J Ą  
ZW Y C IĘ S TW A  OFENSYW Y 
K U L T U R A L N E J  —  str. 5.

W IA D O M O Ś C I SPORTOWE — 
str. 6.

ROBOTNICY POLSCY SOLIDARYZUJĄ SIĘ
Z  W A L C Z Ą C Y M  L U D E M  F R A N C J I

A K C JA  P O M O C Y  STR A JK U JĄ C YM  OBJĘŁA C A ŁY  K R A J
Od p ierwszych dn i października trw a  we F ra n c ji generalny s tra jk  

górn ików , do którego p rzy łączy ły  się i inne zw iązk i zawodowe —  bez 
względu na ich przynależność organ izacyjną.

Pracujący F ra n c ji walczą o pop ravvę bytu , pokó j i  wolność.
S ekre taria t K o m is ji Centra lne j Z w iązków  Zawodowych pow zią ł w  

dn iu  12. X . rb . uchwałę, w zyw ają cą wszystkie zarządy główne zw iąz
ków  zawodowych do udzielenia po parcia m aterialnego i  moralnego 
s tra jku ją cym  robotn ikom  F ranc ji. zw iązku z tą  uchwalą K om is ja  
Centra lna Zw iązków  Zawodowych wyasygnowała 3.000.000 zł, a wszyst 
k ie  zarządy główne — 18.740.000 z} na rzecz pomocy s tra jku jącym .

Polskie zw iązk i zawodowe, zorg anizowane w  K C ZZ . zadeklarow ały 
łącznie sumę 21.740.000 zł.

„N ie  możemy być obojętn i wobec 
toczącej się obecnie w a lk i p ro le ta 
r ia tu  francuskiego o słuszne p ra w a “ 
— pow iedzia ł k ie ro w n ik  W ydzia łu  
Łączności M iędzynarodow ej KC ZZ. 
tow. W ładysław  K uszyk do ak tyw i_  
stów Z w iązków  Zawodowych m. st. 
Warszawy.

R efe ru jąc na zebraniu działaczy 
zw iązkow ych w  dn iu 15 bm. obecną 
sytuację we F ranc ji, W ładysław  K u 
szyk podkreś lił, iż  s t ra jk i francuskie  
nie mogą być trak tow ane jedyn ie  ja 
ko p rze ja w  zrhagań ty lk o  francuskie j 
k lasy robotniczej, gdyż wydarzenia 
w  tym  k ra ju  są ważnym  ogniwem, 
toczącej się na skalę m iędzynarodo
wą w a lk i m iędzy b lok iem  w ojennym  
rea kc ji, a obozem dem okracji i  po
ko ju .

Dziś na Powązkach
uroczystość ża łobna

k u  czci 50 powieszonych 
PPR-owców

Na Cmentarzu Wojsko
wym na Powązkach odbędzie 
•ię dziś o godz. 15-ej (sobota, 
16.X.48) uroczystość żałobna 
ku czci 50 zamordowanych 
przez okupanta członków 
PPR i GL.

Zbiórka delegacji partyj
nych na cmentarzu o godz. 
14.50.

*
Komitet W arszawski PPR prosi 

rodziny po 50 powieszonych Towa 
rzyszach o zgłoszenie się w  sobo
tę, dn ia 16 bm. o godz. 14 do K W  
PPR (A l. Jerozolim skie 23, I I I  P-) 
skąd nastąpi odjazd na Cmentarz 
W ojskowy na Powązkach, celem 
wzięcia udzia łu w  uroczystości ku 
czci powieszonych Towarzyszy. 

____  K W  PPR

Francji grozi chroniczne bezrobo
cie i  zmniejszenie dochodu narodo
wego.

Stopa życiowa robotnika francu
skiego ulegała ustawicznej obniżce

na skutek poważnego wzrostu cen i l  
usztywnienia płac.

W tych w arunkach  francuska k la 
sa robotnicza, n ic  m ając innego w p ly  
wu na zm ianę p o l i t y k i  rządu, chw y
c iła  za jedyną broń, jaką  m ają ro 
botnicy w  ram ach us tro ju  k a p ita li
styczne go  —  ogłosiła s tra jk . S tra jk  
ten ma być odpowiedzią na trw a jące  
ciągle e lim inow an ie  czynn ików  de

m okratycznych z rządu re p u b lik i fran  
cuskiej, postulatem  jego jest przede 
wszystkim  poprawa by tu  szerokich 
mas pracujących.

Robotnicy polscy uśw iadam ia ją  so
bie sens obecnych zmagań lu du  fra n  
cuskiego. T y lk o  taka  w a lka  uniem o
ż liw i stworzenie w  Europie Zachod
n ie j bazy w ypadow e j m iędzynarodo
w e j reakc ji.

T ram w ajarz w arszaw ski tow . Ł u 
kaszewski, przedstawił zebranym  pro 
je k t rezolucji, k tó rą  ak tyw iśc i zw iąz
k o w i p rzy ję li przez aklam ację, demon 
s tru jąc  W ten Sposób swe głębokie 
zrozumienie i  szczerą sym patię dla 
s tra jku jących  ro b o tn ikó w  francu 
skich.

„A k ty w  Z w iązków  Zawodowych 
m. st. W arszawy — czytam y w  re 
zo luc ji —  zebrany na w iecu so li
darności w  dn iu 15.X. 1948 r.,; po w y  
słuchaniu przem ów ienia tow . K u - 
szyka o sy tuac ji s tra jko w e j we 
F ranc ji, wyraża w ie lk ie  uznanie i 
sym patię klasie robo tn icze j F ra n 
c ji, walczącej o ehleb, pokój, n ie -

Ziemniaki zamiast zboża
na poczet podatku gruntowego

G łów ny Pełnom ocnik Rządowy dla 
spraw podatku gruntowego w yda ł za 
rządzenie o p rzy jm ow an ie  w  woje-

WOBEC WYBORÓW
W  SA M O PO M O C Y C H ŁO PSK IEJ
Rozpoczęła się kampania wyborcza do władz Związku Samopomocy 

Chłopskiej.
ZSCh. dokonał dotychczas wielkiej i pożytecznej pracy, W  wielu jed

nak ogniwach terenowych został opanowany przez bogaczy wielkich. 
Wiele spółdzielni ZSCh. służy bogaczom jako narzędzie wyzysku drob- 
nYch i średnich rolników.

Wybory połączone J?ędą z gruntowną dyskusją nad sprawozdaniem 
typujących zarządów gromadzkich, gminnych i powiatowych. Dyskusja ta 
Inna ujawnić przede wszystkim klasowy charakter działalności dotych- 

c*asowych zarządów, komu — bogaczowi, czy też mało- i średniorolnemu 
cnłopu — zarządy te dotąd służyły.

Wybory nowych władz gromadzkich, gminnych i powiatowych ZSCh. 
^ ją  odciąć od tej organizacji bogaczy i wyzyskiwaczy. Aby cel ten osiąg- 

jest rzeczą konieczną, aby zebrania sprawozdawcze były w pełnym sło- 
^ 'a tego znaczeniu zebraniami sprawozdawczymi, aby dyskusja na nich 

śmiała i bezwzględna, aby mało- i średniorolny chłop czuł na tych żę
c ia c h  wyborczych swoją siłę, swoją przewagę nad bogaczami. Jest rze- 

konieczną, aby się czuł gospodarzem tych zebrań. Ci mało- i średnio- 
r°lni chłopi, którzy w niektórych wsiach nie wstępowali dotąd do ZSCh., 

widzieli, że w ich wsi jest on narzędziem bogacenia się wyzyskiwa
n y , winni teraz mieć pełne przekonanie, że są w stanie przejąć kierowhi- 
ctw° tą organizacją w swoje własne ręce, że mogą śmiało krytykować do
tychczasowych „dygnitarzy" spółdzielczych bez obawy, iż zemszczą się na 
nich przy podziale kredytów, nawozów czy ziarna.

■Nie należy liczyć na to, że bogacze wiejscy zrezygnują dobrowolnie z ln- 
^tumentu wyzysku jakim były dla nich dotąd niektóre zarządy ZSCh, fię- 

oni się starali, albo sami, albo — najczęściej — poprzez podstawionych 
amów mieć nadal wpływ na działalność spółdzielni. W  okresie wyborów 

bogacze niewątpliwie próbowali rozbroić politycznie mało- i średnio- 
^ tych chłopów, tumanić ich rozmaitymi plotkami, straszyć. Akcja wy- 

0rcza do zarządów ZSCh. jest jedną z form walki klasowej na wsi, walki 
^  °f>ronie mało- i średniorolnych chłopów, walki z wyzyskiem •— i ta 
Prawda winna być przeniesiona na wici. Jest to zadanie także naszych or- 
9anizaCji partyjnych w gromadzie, w gminie i powiecie. Organizacje nasze 
'Vlnty  stworzyć na wsi taką atmosferę, w której terror moralny ł politycz- 
ty  bogacza wiejskiego nie zaknebluje ust masom chłopskim. Trzeba stwo
r y 1- taką atmosferę, w której mało- i średniorolny chłop będzie bez obawy, 
cty’arcie i śmiało mówić o wszystkich brudnych i ciemnych sprawach wy- 
tyskiwaczy.

Odbywająca się obecnie akcja oczyszczania szeregów partii robotni- 
ctych i ludowych od obcych klasowo elementów, akcja eliminowania z sze
jk ó w  partyjnych ludzi, którzy posługiwali się legitymacją partyjną dla ce- 

Wyzysku i bogacenia się, sprzyja- również akcji oczyszczania zarządów 
bCh. partia nas2a likwiduje rzekomą „nietykalność" tych wyzyskiwaczy, 

ie°rty  zaopatrzyli się w legitymację partyjną. Chłopi na wsi widzą teraz, 
tydna .legitymacja i żadne stanowisko nie chroni tych, którzy działają 

Prz«ciwko interesom mało- i średniorolnym. Chłopi widzą, że jedynym kry- 
r‘u®. według którego oceniamy działaczy, jest to komu oni służą: klasie 

otriiczej i chłopom mało- i średniorolnym, czy też wyzyskiwaczom. 
Wybory do zarządów ZSCh. muszą oczyścić te placówki tam, gdzie 

2nalazly się one w niewlal5ciWych rękach, muszą zakończyć się zwycię- 
s V/e® mało- 1 średniorolnych chłopów. Ale aby zwycięstwo to było pełne, 
®uszą do tej akcji być wciągnięte wszystkie zdrowe siły wsi. Musi wagę 
i? . Wyborów i  tej akcji docenić w całej pełni każde nasze koło wiejskie, 

azdy komitet gminny i powiatowy.

wództwach: poznańskim, pom orskim , 
lube lsk im  1 łódzk im  na poczet po
datku gruntow ego w zbożu, ziem nia
ków.

Z iem n iak i, wyłącznie jada lne t od
powiadające usta lonym  przez giełdy 
zbożowo-towarowe norm om  standa
ryzacy jnym . przyjm ow ane będą 
pczez spółdzie ln ie „Samopomocy 
C h łopsk ie j“  na specja lnych punktach 
zasypu, organizowanych przv ram pach 
ko le jow ych , w  re lac ji za 100 kg żyta 
375 kg  ziem niaków . Dostawa z iim n ia  
kó w  zamiast, zboża przys ług iw ać bę
dzie ty lk o  d la  gospodarstw o p rzy - 
chodowośei do 100 k w in ta li.

Korzystna relacja ziemniaków do 
żyta ułatwić winna gospodarstwom 
średniorolnym spłatę I I  raty podat
kowej w ziemiopłodach.

zależność po lityczną i  gospodarczą 
F ranc ji.

A k ty w  Zw . Zawodowego m. st. 
W arszawy potępia te rro r  re a k c y j
nego rządu w  stosunku do w a lczą
cych o swe słuszne praw a rob o tn i, 
ków. A k ty w  zw iązkow y stw ierdza, 
że w a lka  lu d u  francuskiego jest 
jednym  z w ażnych ogniw  toczącej 
się w a lk i m iędzy obozem pokoju, 
postępu i  dem okrac ji ze Zw iązkiem  
Radzieckim r,a czele, a m iędzyna
rodową k lik ą  podżegaczy w o je n 
nych i  im peria lizm em  am erykań
sk im  na czele. Jesteśmy pewni, że 
w a lka  ta zakończy się pe łnym  zw y 
cięstwem  klasy robotniczej.

W arszawski a k ty w  zw iązkowy za 
pewrila rob o tn ików  F ranc ji, że w  
im ię m iędzynarodow ej solidarności 
klasy robotn icze j udzie li im  swego 
pełnego poparcia i  pomocy mate
ria lne j. N iech ży je  walcząca klasa 
robotnicza F ra n c ji! N iech ży je  mię 
dzynarodowa solidarność p racu ją 
cych całego św ia ta ! N iech żyje 
Światowa Federacja Z w iązków  Za 
wodowych! N iech ży je  socja lizm “ !

(Ciąg dalszy na str. 2-ej).

Miesiąc Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej

Pałacyk p rzy  A l. Stalina, będący siedzibą Tow arzystw a P rzy ja źn i Polsko- 
Radzieckie j, został z okazji M iesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko-Radziec

k ie j udekorow any em blem at am i po lsk im i i  radz ieck im i. ą

Przemysł radziecki przekroczył
przedwojenny poziom produkcji

Nowe- sukcesy budownictwa socjalistycznego
W szystkie pisma m oskiewskie z dnia 15 października opub likow a ły  

kom un ika t Centralnego B iu ra  Sta tystycznego p rzy  Radzie M in is tró w  
ZSRR o w yn ikach  w ykonan ia  państwowego p lanu odbudowy i  rozw oju  
gospodarstwa narodowego ZSRR za trzeci k w a rta ł 1948 r.

W ylicza jąc cy frow e w y n ik i w yko 
nania p lanu  w ed ług poszczególnych 
m in is te rs tw  przem ysłowych, C entra l
ne B iu ro  Statystyczne kom uniku je , 
że w  zakresie g loba lne j p ro du kc ji 
całego przem ysłu /S U R  p lan na trze 
ci kw a rta ł 1948 r., został w ykonany 
w  107 proc. Zadanie wyznaczone 
przez plan państw ow y na 9 miesięcy 
roku bieżącego w  zakresie g lobalnej 
p rodukc ji przem ysłow ej, zostało prze 
kroczone o 6 proc.

Globalna p rodukc ja  przem ysłow a za 
9 miesięcy rb . przekroczyła  średni 
poziom roczny z przedwojennego ro 
ku 1940 o 14 proc., a p rodukc ja  w y 
tworzona we w rześn iu  rb . — ; o 26 
proc.

K om un ika t podkreśla w ie lk i wzrost

w numerze jutrzejszym
A R T Y K U Ł

D . Z A S Ł A W S K I E G O
napisany specjalnie dla »Głosu Ludu«

w ytw órczości wszystkich na jw a żn ie j
szych rodza jów  przem ysłu radziec
kiego. W  trzecim  kw a rta le  rb . g lo
balna p rodukc ja  przem ysłowa w zro 
sła o 23 proc. w  po rów nan iu  z ty m 
że okresem roku  1947. W trzecim  
kw a rta le  1943 r. w yprodukow ano po
nad p lan znaczne ilośc i w yrobów  
przem ysłowych, a w  le j liczb ie  m e
ta li czarnych i  - ko lo row ych , węgla, 
maszyn i wyposażenia technicznego, 
sody kaustycznej i  ka lcynow anej, 
ba rw n ików , szkła okiennego, łupków , 
tkan in , m ąki, o le jów  roślinnych, sp: 
ry tu su  i  m ydlą.

Szczególnie poważny wzrost zazna, 
czył się w  p ro d u kc ji najważniejszych 
w yrobów  przem ysłowych. I  ta k  np.
p rodukc ja  wyposażenia m eta lurg icz
nego w ynosi w  po rów nan iu  z trze 
cim  kw a rta łe m  1947 r. 206 proc., w rze 
cion 192 proc., w arszta tów  tkackich
— 208 proc. Szczególnie wzrosła p ro 
dukcja  maszyn ro ln iczych, wynoszą
ca 2Ó9 proc. P rodukcja  tra k to ró w  w y  
nosi 194 proc., p ługów  trak to ro w ych
— 211 proc., s iew ników  trak to ro w ych
— 194 proc., itd .

P rodukc ja  kom bajnów  przeszło 
cz terokro tn ie  przekroczyła  poziom
trzeciego kw a rta łu  roku  1947 i  w y 
nosi 441 proc. w  stosunku do wspom
nianego kw a rta łu .

(Ciąg dalszy na i t r .  2-ej).

W  5-tą rocznicę b itw y  pod Lenino
U ro czys ta  akadem ia w  M o skw ie

M O S K W A , 15.10 (PAP). — Dnia 15 
bm. z in ic ja ty w y  K o m ite tu  S łow iań
skiego ZSRR odbyła się w  C entra l
nym  Dom u A rm ii Radzieckie j uroczy 
sta akadęm ia, ,poświęcona 5. rocznicy 
b itw y  pod Lenino. Akadem ia przek
szta łc iła  isię w  w ie lką  m anifestację 
p rz y ja ź n i po lsko -  radz ieck ie j.,

Manewry mocarstw zachodnich
w Kadz ie  Be zp i e c z e ń s t w a

A m e ry k a n ie  chcą przeciągnąć dyskusję aź do w y b o ró w  prezydenckich
Nasz specjalny wysłannik na sesję O N Z  J. M A J S K I  telefonuje

P A R Y Ż, 15 października.
Już przed dzisiejszym  posiedze

niem  Rady Bezpieczeństwa w  k u - 
lau rach  w iadom e było , że n ie  należy 
oczekiwać żadnych sensacji i że po
siedzenie będzie m ia ło  czysto fo r 
m a lny  charakter.

M ocarstw om  zachodnim , k tó re  do
m agały się zw ołan ia posiedzenia, cho 
dz iło  ty lk o  o zam anifestowanie, że 
Rada Bezpieczeństwa w  dalszym cią 
gu za jm u je  się spraw ą berlińską.

W iadom o by ło  również, że — aby 
nadać ja k iś , sens dzisiejszemu po
siedzeniu —  przewodniczący zw róci 
się pod adresem w ie lk ich  m ocarstw 
z pytan iam i, ma k tó re  n ik t  na razie 
nie będzie p rzygotow any do udzie - 
len ia  odpow iedzi 1 w  ten sposób ta 
ja ło w a  dem onstracja  będzie skoń
czona.

Przebieg posiedzenia rzeczyw iście 
odpow iada ł tem u p lanow i, opraco
wanem u na wczorajszej naradzie za
chodnie j t r ó jk i  i posiedzenie ożyw i
ło  się ty lk o  w  końcu, gdy zabra ł 
glos W yszyński, żeby odpowiedzieć 
na m anew ry am erykańskie.

Po w stępnych przem ówieniach 
przewodniczącego B ram u g lia  i  de le
gatów Kanady, K o lu m b ii i  S yrii, 
k tóre w raz  z tłum aczen iam i na język

angielski i  fra n cu sk i za ję ły  przeszło 
pó łto re j godziny, przewodniczący 
oświadczył, że n ie  zam ierza „zbyt 
długo“  przeciągać dzisiejszego ze
brania i ogłosi ty lk o  pytan ia , na k tó 
re  prosi, by delegacje Stanów Z jed 
noczonych, A n g lii,  F ra n c ji i  Z w iąz
ku Radzieckiego u d z ie liły  odpowie
dzi na następnym  posiedzeniu.

pytan ia  te do tyczy ły ;
1) szczegółowych w yjaśn ień  w  

sprawne okoliczności wprow adzenia 
ograniczeń w  ruch u  ko m u n ikacy j
nym  między B e rline m  a strefam i za
chodn im i N iem iec i

2) w yjaśn ień w  spraw ie  in s tru kc ji, 
ja k ie  b y ły  udzie lane w o jskow ym  gu 
bernatorom  B e rlin a  i przyczyn, dla 
k tó rych  nie doszło m iędzy n im i do 
porozum ienia,

Zgodnie z usta lonym  program em  
zabra li glos przedstaw icie le Stanów 
Zjednoczonych, A n g lii i F ranc ji, aby 
oświadczyć, że py tan ia  te uważnie 
przestud iu ją  i udzie lą odpowiedzi na 
następnym  posiedzeniu. Po tych 
oświadczeniach przewodniczący za
m ierza! ju ż  zamknąć posiedzenie, 
gdy zabra ł glos W yszyński.

Muszę przypom nieć —  pow iedzia ł 
W yszyński — że delegacja radziecka 
oświadczyła, iż nie będzie b ra ła  u -

dzia lu  w  om aw ianiu spraw y b e r liń 
sk ie j na Radzie Bezpieczeństwa i po
zostaje w dalszym ciągu na tym  sta
now isku . Powody, d la  k tó rych  de le
gacja radziecka nic uważa za m ożli
w e brać udzia ł w  om aw ianiu spra
w y  be rliń sk ie j, są znane.

W  B e rlin ie  n ie  m a żadnej sy tuac ji 
zagrażającej poko jow i, a cala sp ra 
w a be rlińska  nie is tn ia łaby, gdyby 
m ocarstwa zachodnie n ie  z łam ały 
p rzy ję tych  na siebie zobowiązań.

Rada Bezpieczeństwa nie  m a nic 
wspólnego z tą sprawą, je ś li pa trzy  
się na to poważnie 1 nie s taw ia  się 
tego całego problem u w  celach, nic 
m ających nic wspólnego z B erlinem , 

D latego uważani, nie ma potrzeby 
zw racan ia się w  te j spraw ie z żad
nym i py tan iam i i zb ieran ia n iepo
trzebnych je j dokum entów.

A le  —  py ta  d a le j W yszyński — 
czy samo postaw ienie tych dwóch 
Pytań nie ma na eeiu określonego 
m anew ru, m ianow ic ie : wciągnięcia 
delegacji radz ieck ie j — w brew  je j 
w o li — do dyskus ji nad sprawą be r
liń ską  na Radzie Bezpieczeństwa?

to m anew r na pozór zręczny, ale 
w  istocie n a iw n y  i delegacja radziec
ka n ie  da się na to złapać.

(Cii>3 dalszy na str. 2-ej).

Po przem ówieniach zebran i posta
n o w ili w ysiać pism o do generalissi
musa S ta lina  i  prezydenta Biernta.

O B C H Ó D  
w  rocznicę Lenino

14 bm. odbyła się w  gm achu Zarzą
du Głównego Zw.. M łodzieży Polskie j, 
p rzy  ul. M oko tow sk ie j 3 uroczysta a- 
kadcm ia, poświęcona p ią te j5 roczn icy 
b itw y  pod Lenino.

Na program  z łoży ły  się: re fe ra t za
stępcy napzelrićgo sekretarza ,ZP, tow . 
Rzeszota orąz bogata część a rtys tycz  
na.

■ ------ o------

P on ad  2,5 m ilia rd a  z ł  
w p łyn ę ło  na SFOS

Na dzień 15 października stan 
w p ły w ó w 'n a  SFOS od początku trw a  
n ia  z b ió rk i zamyka się - sumą 
2.557.155.098 zł.

Od 1 w rześnia br. w p łyn ę ło  ogółem 
przeszło 387 m ilionów  zł:

I ------ o------

M in . N  E J E  D  L  Y
przybywa do Warszawy
D n ia  19 przyjeżdża do W arszawy 

p ro f. d r  Zdenek N e jed ly , m in is te r 
szkoln ictwa i  ośw ia ty  R e pu b lik i Cze
chosłowackiej. Towarzyszyć- m u bę
dzie dy re k to r G abinetu M in is tra .

Pobyt m in is tra  ośw ia ty  b ra tn ie j 
R epub lik i Czechosłowackiej w  Polsce 
p rzew idziany jest na okres tygodnia.

Studenci albańscy  
na polskich uczelniach

Dnia 14 bm. przyjechało do Polski 
24 studentów  z A lb a n ii, na wyższe 
studia z zakresu chem ii, m edycyny, 
in ż y n ie r ii lądowej i  f iz y k i.

Studenci .ci zam ieszkali w  Domu 
A kadem ick im  w  W arszawie.

P ięciu  z n ich  bęcfzie o trzym yw ać w 
czasie s tud iow an ia  stypendia z M in i
sterstw a .Oświaty.

u
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B A N K R U T Ó W

Jak się dow iadu jem y z kó ł dzien
n ika rsk ich , kon ferencja  in fo rm acy j 
na francusk ie j p a r ti i socja listycznej 
{SFIO), k tó ra  odbyła się przed L i l-  
ku  dn iam i, wykazała dobitn ie, ja k  
głęboki, śm ie rte lny  kryzys przeżywa 
ta  „socja listyczna“  p a rtia  z n iep ra - 
w dziwego zdarzenia.

O ile  można się by ło  .  połapać w  
kom p le tnym  chaosie i  bezholow lu, 
ja k ie  panowały na kon ferenc ji, w  
k ie row n iczym  a k tyw ie  SFIO, za ry 
sow ały się dw a na jbardz ie j zasadni
cze odłam y.

Większość kom ite tu  wykonawcze
go, m in is tro w ie  i  przeważająca część 
deputowanych cpovviadaia się ka te 
gorycznie za pozostaniem „s o c ja li
s tów “  w  rządzie, pcd pretekstem , że 
w y jśc ie  z rządu oznaczałoby dojście 
de Gaulffe'a do w ładzy. Zabawne, że 
na ten „a rgum en t“  odpow iada li in 
n i uczestnicy kon fe renc ji, że dojście 
generała do w ładzy jes t „ i  ta k  nieu 
n ikn ione “ , należy się więc raczej za
stanow ić nad tym , ja k ie  pow inno 
być m iejsce SFIO  w  „n o w ym  u k ła 
dzie po litycznym “ , to  znaczy po dojś 
ciu de G aulie 'a do w ładzy.

C iekawe, że w ie lu  przedstaw ic ie
l i  tzw . p ra w ic y  (w  te j p ra w ico w e j 
p a r ti i)  z A ndré  P h ilip pe  na czele, 
rekom endowało p a r t i i przejście „k u 
ra c ji opozycyjne j“ . Jest to  głos tych  
leaderów SFIO, k tó rzy  wyczuw ają, 
że p a rtia  ro z trw o n i w  na jb liższe j 
przyszłości os ta tk i w p ływ ó w , ja k ie  
jeszcze gdzieniegdzie we F ra n c ji po 
siada. P ragną oni przejść „do  opozy
c j i“ , ale równocześnie zastrzegają 
się, że m usi to  się odbyć „z zacho
w an iem  w yraźn ie  an tykom un is tycz
nego stanow iska“ . Oczywiście, na ta 
ką  „opozycję“  cała reakc ja  francus
ka  z de Gaulle 'em  na czele chętnie 
się zgodzi.

Cechą charakterystyczną k o n fe 
re n c ji by ła  chw iejność stanow iska 
zarówno k ie row n ic tw a  p a rtii,  ja k  
poszczególnych ugrupow ań. W idać 
po prostu, że w  św ie tle  bankruc tw a  
„trze c ie j s iły “  k ie row n ic tw o  p a r ti i 
n ie  posiada żadnego konkretnego 
p lanu taktycznego nawet na n a jb liż 
szy okres.

Jedno jes t pewne: k ie row n ic tw o  
SFIO  rozważa różne w a ria n ty , k tó 
re  wszystkie jednak  m ają w spó l
ną cechę —  ostrze ich  zwrócone je s t 
p rzec iw ko  kom unistom  francusk im , 
przeciw ko fro n to w i an tyreakcy jne- 
m u, k tó rem u przew odzi K o m u n i
styczna P a rtia  F ra n c ji. W stosunku 
do de Gaulie 'a, m am y do czynienia 
ty lk o  z rozm a itym i w a ria n ta m i kom  
prom isu, ugody lu b  k a p itu la c ji. 'N ie  
b ra k  ju ż  tak ich , ja k  w idz ie liśm y w y  
żej, k tó rzy  zastanaw iają się nad 
ty m , oo będą ro b il i p rzy  rządach de 
Gaulie 'a. Oczywiście ty m  „s o c ja li
stom " chodzi n ie  o w a lkę  ty lk o  o 
fo rm y  współpracy.

W alka bow iem  z de Gaulle 'em  
Jest częścią składową w a lk i narodu 
francuskiego z ca łym  obozem rea k
c j i  francusk ie j, w a lk i z zagranicz
nym i, am erykańsk im i pro tekto ram i 
de G aulie 'a i  innych  szty le tn ików  
francuskich . T e j w a lk i, któ rą  w  ko 
pa ln iach i  w  przemyśle, na ko le i i  
w  zakładach użyteczności publiczne j 
p row adzi rob o tn ik  i  in te ligen t p ra 
cu jący F ranc ji.

W  te j walce sym patie narodu fra n  
Buskiego są po stron ie  walczących, 
po stron ie  KPF, a n ie  p rzy  żałosnych 
bankru tach  po litycznych z SFIO.

(w ik.)

Francuskie zw iązk i zawodowe domagają się

ustalenia „mmimuin egzystencji“
a 1 5 t y fr.

Nowom ianowany ambasador U S A  
złożył w Belwederze

l i f t y  u w i e r z y t e l n i a j ą c e

n
PARYŻ, 15.10 (PAP). W  dn iu  15 bm. zakończył obrady X X V II Kon

gres CGT. Kongres p rz y ją ł rezo lucję , precyzującą w  8 punktach żąda
n ia  francusk ie j k lasy robotn icze j:

1 CGT domaga się usta len ia rn in i- 
m um  egzystencji w  wysokości 15 

tysięcy fra n kó w  miesięcznie. To m ni 
m um  egzystencji p rzyw róc iłoby  zdol 
ność nabywczą płac, taką. jaka^ była  
31 grudn ia 1947 r., ale k tó ra  oabiega 
jeszcze daleko od zdolności na byw 
czej p łac z 1938 r.

2 W szystkie inne płace w in n y  być 
ustalone, b io rąc za podstawę no

we m in im um  egzystencji w  wysoko
ści 15 tys. frankó w .

3 Ruchoma skala p ł ac w inna auto^ 
m atycznie przystosowywać się do 

w zrostu  kosztów  u trzym an ia .

4 CGT domaga się re w iz ji s tre f 
p łac  w  poszczególnych okręgach 

francusk ich . Kongres potępia tzw . 
wolność plac, k tó ra , nie gw arantu jąc 
m in im u m  egzystencji, m ogłaby w  
konsekw encji pociągnąć za sobą 
zm niejszenie zdolności nabywczej 
klas pracujących.

5 Kongres żąda ścisłego stosowa
n ia  40-godzinnego tygodn ia  p ra 

cy w  gałęziach p rzem ysłu  zagrożo
nych bezrobociem oraz powiększenia 
o 40 proc. wynagrodzenia za godzmy 
nadliczbowe.

6 Należy p rzy jąć system p rog re 
syw ny w  us ta lan iu  poszczegól

nych  p re m ii, a p łaca dla mężczyzn, 
kob ie t i  m łodzieży pow inna  być je d 
nakowa.

7 Kongres żąda natychm iastowego 
w prow adzen ia  w  życie s ta tu tu  

urzędów państwowych, -re form y ad
m in is tra c ji, ca łkow itego  w strzym an ia 
zw oln ień pracow niczych i  peszanowa 
nia p ra w a  s tra jku .

8 W stosunku do robo tn ików  ro l
nych należy usta lić pa ry te t m ię

dzy płacam i ro ln y m i a p łacam i prze 
m yślow ym i, oraz zastosować jednako 
we ustawodawstwo socjalne i w p ro 
wadzić ubezpieczenia społeczne na 
wsi.

FR A N C U S K IE  Z W IĄ Z K I 
ZAW O DO W E W Y C O FA ŁY  SIĘ 

Z K O M IT E T U  CEN
Tzw. „k a r te l zn iżkow y", obe jm u ją 

cy Forca O uyrie re , Chrześcijańskie 
Z w ią zk i Zawodowe i  Generalną K o n 
federację K a d r odm ów ił dalszego u - 
dzia łu  w  pracach K ra jow ego Kom ita
tu  Cen. Bezpośrednim  powodem pow 
zięcia powyższej decyzji, b y ła  uehwa 
łona przez rząd, m im o sprzeciwu k a r 
telu, podw yżka cen węgla.

Ponieważ G eneralna Konfederacja  
Pracy W ycofała się z kom ite tu  jesz
cze przed 6 m iesiącam i, w  K om itec ie  
ty m  nie  zasiada obecnie ani jeden 
przedstaw ic ie l zw iązków  
wych.

Sytuacja s tra jko w a  na teren ie  F ran

cjd przedstaw iała się w  p ią tek nastę
pująco:

S Y TU A C JA  S T R A JK O W A
G órnicy. S tra jk  górn ików  trw a  w 

dalszym c iągu Nie. zanotowano żad
nych w ypadków  przystąpienia do 
pracy. K om un ika t Zw iązku Zawodo
wego G órn ików , podkreślając wyłącz 
ną odpowiedzialność rządu za przed
łużanie *ię k o n flik tu , w y ra z ił goto
wość natychmiastowego podjęcia roz 
mów.

M etalowcy. W pią tek odbyło
wśród m etalow ców  i  górn ików  ko 
palń ru d y  żelaznej .w  departam encie 
M eurthe et Moseÿe re ferendum  w  
sprawie zaakceptowania zawartego z 
pracodawcam i uk ładu, przyznającego 
stra jku jącym  26 proc. podwyżkę 
płac. W y n ik i re ferendum  nie są jesz
cze znane.

Jeśli u k ła d  zostanie p rzy ję ty , meta 
łowcy przystąp ią  w  sobotę do pracy.

Kole jarze. Po . odbyciu ograniczę 
nych s tra jk ó w  pro testacyjnych 
na część ko le ja rzy  w ró c iła  do pracy, 

zawodo- Nowe loka lne s tra jk i rozpoczęły sję 
w  Rennes, Agen, Avignon, Brescïe, 
St. Dieppe i  Brieus.

N a  żąd an ie  H o ffm a n a

Jutro ogłoszenie dewaluacji franka?
P A R Y Ż , 15-10 (PAP).. —  Prasś. fra n  | nana bez uprzedn ie j zgody parlam en 

cuska donosi, że w  n iedzie lę m a być tu,
ogłoszona dalsza dew a luac ja  franka . 
N o w y  ku rs  fra n k a  us ta lon y  zastanie 
podobno w  stosunku: 264 f ra n k i za 1 
do la ra  oraz 1.026 fra n k ó w  za 1 fu n ta  
szterlinga. D ew aluacja  m a być doko-

Robotnicy polscy solidaryzują się
x  w a l c z ą c y m  l u d e m  F r a n c j i

(D o ko ń czen ie  ze str. 1-ej)
W zw iązku  z Obecną sytuacją s tra j

kow ą w e F ra n c ji, 60 tysięcy p ra co w n i
ków  budow lanych  s to licy  m an ifes tu je  
swoją solidarność z walózącym  ludem  
F ra n c ji, b io rąc g re m ia lny  ud z ia ł w 
wiecach, ja k ie  odbyw ają  się na po
szczególnych budowach W arszawy.

S pontan iczny cha rak te r zebrań oraz 
m asowy udz ia ł ro b o tn ik ó w  św iadczy 
dobitn ie , że los walczących o słuszne 
swe p ra w a  ro b o tn ikó w  francusk ich  
n ie  jest obojętny po lsk ie j k lasie  p ra 
cu jące j. .

N iem n ie j m asow y cha rak te r im a ł 
w iec rob o tn ików , budu jących osiedle 
W SM  na K o le . S łow a jednego z tow a
rzyszy p racy : „P a łka  czy bagnet w y 
m ie rzony w  p ie rś  s tra jku ją cego  ro 
bo tn ika  francuskiego godzi w  klasę 
robotn iczą całego św ia ta " —  pow itane 
b y ły  n ie m ilkn ą cym i oklaskam i.

Zebrania o  podobnym  charakterze 
odbyw a ją  się na te ren ie  całego k ra ju . 
B ierze w  n ich  ud z ia ł 287 tysięcy człon 
kó w  Z w ią zku  Zawodowego P racow n i 
ków  B udow lanych.

W yrażam y g łębokie przekonanie, że 
k lasa p racu jąca  F ra n c ji nie u legnie w  
walce, doprowadzając ją  do zw yc ię 
skiego końca, że w a lk a  ta  p rzyczyn i 
się do siln ie jszego scem entowania mas 
p racu jących F ra n c ji —  g łos i m. in. 
p rzy ję ta  rezo lucja .

Zdecydow ana w a lka  francusk ie j 
k lasy  robo tn icze j p rzec iw ko  próbom  
podporządkow ania F ra n c ji in teresom  
im p e ria lizm u  kap ita lis tycznych  państw

1 uc iskow i nowego rządu reakcyjnego 
znalazła ż y w y  oddźw ięk w śró d  ro 
b o tn ikó w  i  p ra cow n ikó w  okręgu  prze 
m yślowego Śląska.

W  hutach J  w  kopa ln iach  odbyw a ją  
s'ę m asowe-w iece, na k tó ry c h  robo t- 
r t c y  w yra ża ją  swoją solidarność z. 
w a lczącym i ro b o tn ika m i francusk im i.

Bezpośrednim  następstwem  dewalu 
ac ji będzie podrożenie o 25 proc. a r
tyk u łó w , im p o rtw an ych  ze stre fy 
sz te rlingow e j, ja k  w e łna i  bawełna 
raz a rty k u łó w  ko lon ia lnych  (kawa, ka 
kao owoce, tłuszcze roś linne).

W iadomość powyższą dz ie n n ik i fran  
cuskie łączą ze zwołaną rów n ież na 
niedzielę kon fe ren c ją  5 m in is tró w  
finansów  b lo k u  zachodniego.

LO N D Y N , 15.10 (PAP). —  W iado
mość podaną przez prasę francuską o 
nowej de w a lua c ji fra n k a  potw ierdza 
rów n ież korespondent p a ry s k i Reute
ra.

Korespondent R eutera da je do z ro 
zum ienia, iż  decyzja rządu francuskie  
go została pow zię ta P °d naciskiem  
ad m in is tra to ra  p lanu  M arshalla , He* 
fmana.

| W dniu U  bm. « godzln l* H.30 »mbasa- 
i dor nadzw ycza jny  1 pełnom ocny Stanów  

Ziednoczonycb A m e ry k i w W arszaw ie pan 
W aldem ar John G allm an p rzy b y ł do B e l
wederu w tow arzystw ie  d y rek to ra  p ro to 
kółu  dyplom atycznego G ubrynow icza l 
członków am basady, w celu złożenia l i 
stów uw ie rzy te ln ia jącyc l: P rezyden tow i
Rzeczypospolitej.

Na dziedzińcu belw ederskim  orkiestra  
wojskowa odegrała hym n narodow y am e
rykańsk i, kom pania piechoty oddała ho
nory w ojskow e, a dowódca ko-mpanii zło
żył raport ambasadorowi.

W uroczystości złożenia listów u w ie rzy 
te ln iających  w sali pom pejańskiej uczest
n iczy li: sekretarz generalny M S Z  — a™b. 
W ierb łow ski, dy rek to r departam entu  
I i i-g o  w M S Z  — Zebrow ski, szef kance
la rii c yw iln e j P rezyden ta  Rzeczypospoli
te j — m in . M ija ł , dy rek to r gabinetu P re 
zydenta Rzeczypospolite j — ob. Gorzka i 
sekretarz P re zy d e n ta " R zec z y p o s p o lite j — 
ob. D rozdow icz.

W ręczając listy , ambasador wygłosu prze 
m ów ien ie , w k tó rym  oświadczył:

„P an ie  Prezydencie! P rezyd en t stanów  
Zjednoczonych poleci! m i p rzy  wręczeniu  
listów  odw ołujących mego poprzednika, 
przekazać narodow i polskiem u najserdecz
niejsze pozdrow ien ia  od narodu am ery 
kańskiego.

Silne w ięzy łączą od dawna nasze na
rody. Oba narody są gięboko przejęte  
d em okratycznym i zasadam i wolności oso
biste j. W ie lu  Polaków  przyczyn iło  się 
znacznie do ustanow ienia niepodległości 
a m erykańsk ie j, a w  ciągu la t A m erykanie  

Z i ia c Ż  polskiego pochodzenia, ż y ją rv  w   ̂Stanach 
Zjednoczonych pom ogli n iezm iern ie  do u- 
trzym a n ia  zasad d e m o krac ji, na k tórych  
opiera się niepodległość am erykańska. Z  
tego wspólnego um iło w an ia  dem okrac ji 
w y p ły w a  zrozum ienie  i  bardzo gorąca 
p rzy ja źń , k tó ra  is tn ieje  pom iędzy obu na
rodam i. Uczucie zrozum ienia  i  sym patii 
jest powodem  w ie lk iego  za interesow ania, 
jak ie  naród S tanów z jednoczonych  w y 
kazu je  zawsze d la  narodu polskiego, c ie r 
pien ia, k tó ry c h  doznał naród polski w  cza 
sie w o jn y , w y w o ła ły  najgłębsze współczu
cie w  narodzie Stanów Zjednoczonych. 
W y s iłk i narodu polskiego, w  odbudowie  
zniszczeń w o jennych  śledzi naród stanów  
Zjednoczonych z na jw yższym  zaintereso
w aniem .

W ręcza jąc  Panu, Panie Prezydencie l i 
sty u w ie rzy te ln ia ją ce , przynoszę Panu od 
P rezyden ta  i narodu Stanów  Zjednoczo
nych n a jp rzy jaźn ie jsze  życzenia pom yśl
ności dla narodu polskiego".

P rezyden t R rzeczypospolite j, p rzy ją w -  
szy lis ty  u w ie rzy te ln ia ją ce , odpow iedział;

„P an ie  A m basadorze!
Rad jestem , p rzy jm u ją c  lis ty , k tó rym i 

P rezyd en t Stanów  Zjednoczonych u w ie 
rz y te ln ia  Pana w  charakterze  ambasadora  
nadzw yczajnego i  pełnomocnego s tanów

Zjednoczonych A m e ry k i. D z ię k u ję  ró w *  
n le i za najserdeczniejsza pozdrow ien ia , 
przekazane w  im ien iu  narodu a m e ry ka ń 
skiego, p rzy  okazji złożenia lis tów , odwo
łu jących  Pana poprzednika.

Id ea ły  wolności 1 społecznej sp raw ied li
wości s tanow iły  zawsze p rzedm iot szcze
gólnego um iłow an ia  najszlachetniejszych  
patrio tów  naszych narodów . Rodacy nasi 
w a lc zy li pod dow ództw em  W aszyngtona o 
niepodległość Stanów Zjednoczonych i  ich 
dem okratyczny ustró j. Kbściuszko 1 P u 
łaski zasłużyli się dobrze spraw ie w olno
ści ludów . M ilio n y  ob yw ate li Stanów  
Zjednoczonych polskiego pochodzenia sta
now ią zawsze żyw ą więź pom iędzy naszy
m i narodam i, ożyw ionym i rów n ie  silnym  
dążeniem  do zapew nien ia  trw a łego  poko
ju . opartego na w za jem nym  zrozum ien ia  
i poszanowaniu poko ju , upragnionego  
przez wszystkie narody, k tó re  podobnie  
|ak  naród polski doznały bezm iaru  n ie 
szczęść w o jennych .

Szczególnie naród polski, k tó ry  ■ w łas
nych silach odbudowuje zniszczony w o jną  
k ra j , żywo odczuwa podziw  i  zrozum ienie  
narodu am erykańskiego d la  swoich w y 
s iłków . Te w zajem ne uczucia sym patii 
obu naszych narodów  i dążenia n a jlep 
szych ich synów w  walce o id ea ły  w o l
ności i d e m o k ra c ji są najp ełn ie jszą  gw a
ran c ją  pomyślnego rozw o ju  stosunków po
m iędzy naszym i państw am i. Jestem  pew 
n y , że zadaniem  Pana, Panie A m basado
rze będzie staranie o dalsze zacieśnienie  
w ięzów  p rzy ja źn i łączącej nasze n arody“ .

Po przedstaw ieniu  przez am basadora  
członków  am basady: radcy C ro cker‘a,
attache wojskowego p łk . B etts 'a , a ttache  
lotniczego p łk . H an na, attache m orskiego  
kom andora B ogart‘a, attache handlow ego  
Hodgson‘a oraz sekre tarzy  M adonne‘a, 
S chw lnn ‘a, R am sey‘a i  B urns‘a, P rezyd en t 
Rzeczypospolite j za trzy m a ł am basadora na 
p ry w a tn y m  posłuchaniu , p rzy  k tó ry m  b y ł 
obecny sekre tarz generalny M S Z  — amb. 
w ie rb ło w s k i.

P rzy  odjeżdzie am basadora S tanów ZJed
noczonych A m e ry k i na dziedzińcu be lw e
derskim  o rk iestra  w o jskow a odegrał* 
polski h y m n  narodow y.

'KR 0  N IK A jp O l  l TYCZNA,

P R Z Y JĘ C IA  U  P R E M IE R A
Dnia 15 bm. p re m ie ro w i Józefow i 

C yrank iew iczow i z łożył w  P rezyd ium  
Rady M in is tró w  w izy tę  pożegnalną 
odjeżdżający z Polski poseł nadzw y
czajny d m in is te r pełnom ocny W ęgier 
p. Geza Revesz.

Zaopatrzenie w ziemniaki
nisko uposażonych pracow ników

K om is ja  Centra lna Z w iązków  Za
wodowych w ystąp iła  do M in is te r
s tw a Przem ysłu i  H and lu  z w n io 
skiem  o udzie lenie pożyczki, na za-

Z Y D Z I  i A R A B O W I E
m a j ą  p r z e d s t a w i ć  s w e  s t a n o w i s k a

K O M I S J I  P O L I T Y C Z N E J  O N Z
D y s k u s j a  n a d  o s t a t n i m  r a p o r t e m  R e r n a d o t t e ’ a

P A R Y Ż, 15.10 (PAP). K om is ja  po lityczna  Zgrom adzenia O NZ rozpo
częła w  p ią tek  dyskusję nad osta tn im  sprawozdaniem  hr. B ernadotte ‘a, 
w  spraw ie sy tua c ji w  Palestynie. K on k lu z je  tego sprawozdania są po
p ierane przez A n g likó w  i  A m erykanów . K on k luz jom  ty m  przeciwsta
w ia ją  się natom iast zarówno A rab ow ie  ja k  i  Żydzi.

w o tny p lan podzia łu P alestyny p rzy 
znawał ten obszar Żydom .

3) Ziemie zachodniej G alile i, prze
znaczone pierwotnie dla Arabów, po
winny być przekazane Żydom.

4) Należy rozciągnąć kontrolę mię-

Na obradach obecny jest d r  Ralph 
Bunche, k tó ry  czynny jest w  Palesty
n ie  ja ko  następca h r. Bernadotte . Do
puszczono rów nież do udz ia łu  w  o - 
bradach bez praw a głosu przedstaw i 
cie lą T rans jo rdan ii.

G łów ne zalecenia sprawozdania hr. 
B ernadotte  są następujące:

1) Należy uznać państwo Izrae l.
2) P ustynny obszar Negev pow in ien 

być —• zdaniem hr. Bernadotte  — 
przekazany Arabom , ja k k o lw ie k  pier

K R A J O W A  N A R A D A
AKTYWU WŁÓKIENNICZEGO PPR

piętnuje błędy w  pracy adm inistracji przem. i zw . zaw
Narada gospodarcza a k tyw u  PPR 

przem ysłu w łókienn iczego i  odzieżo
wego, na k tó rą  p rzyb y ło  z całego 
k ra ju  ponad 700 uczestników, m ia ła  
cha rak te r roboczy. W naradzie  u - 
dz ia ł w z ię li w icem in is trow ie  Przem y 
s łu  i  H and lu , tow . tow .: Szyr i  Goiań 
siei*

O brady zagaił p ie rw szy  sekretarz 
K o m ite tu  Łódzkiego PPR, tow . D w o
rako w sk i. R e fe ra t zasadniczy w y g ło 
s ił generalny d y re k to r Centralnego 
Zarządu. P rzem ysłu W łókienniczego, 
tow . W. Wende. ... __

Tow . Wende da ł k ry tyczną  ocenę 
p racy  przem ysłu w łókienn iczego i  ,o- 
dzieżowego. M ówca p rzyp om n ia ł na 
wstęp ie tezę tow . m in . M inca, w yg ło  
szoną na osta tn ie j ogó lnokra jow e j na 
radzie a k ty w u  gospodarczego PPR, o 
czterech zasadniczych chorobach, 
traw iących  nasz apara t a d m in is tra c ji 
gospodarczej. Te -choroby, to  —  igno 
row anie i  n ie liczen ie się z potrzebam i 
mas, nieum iejętność dostatecznej m o
b iliz a c ji mas w  ce lu  w łączenia icn do 
budow n ic tw a  gospodarczego, konser
w a tyzm : i  niechęć do w prow adzan ia  
now ych m etod  p rodu kcy jnych  i  o rga
n izacy jnych  i  wreszcie — choroba 
zrastania się poszczególnych ogniw  
naszego apara tu  z w rog iem  k laso
w ym .

W szystkie te  niedom agania — 
s tw ie rdz i! tow . Wende — występowa 
ły  i  w ys tępu ją  jeszcze także w  prze
m yśle w łók ienn iczym . W  dalszym  cią 
gu swego przem ów ienia gen. d y re k 
to r  CZPW ł zanalizow ał szereg u jem 
nych z ja w isk  w  dotychczasowej o rs 
cy przem ysłu w łókienniczego i  jego 
k.e r«w ftię tjva ,

Przewodniczący Z w iązku  W łókn ia 
rzy  —  tow . B u rs k i w yg łos ił dłuższy 
re fe ra t, w  k tó ry m  napię tnow ał b iu 
ro k ra tyzm  i  obojętność wobec potrzeb 
mas robotn iczych ze strony n ie k tó 
rych  ogn iw  a d m in is tra c ji gospodar
czej oraz ze s trony  m e.ctórych zb iu
rokra tyzow anych  dzia łaczy zw iązko
w ych . Z w ią zk i zawodowe często ko
m enderowały, m iast uczyć i  in s tru o 
wać, „a  na jw iększym  naszym  błę
dem —  m ó w ił tow . B u rs k i —  było 
niedostateczne ro zw ija n ie  współzawod 
n ic tw a  pracy i  niedostateczna popu
la ryzac ja  doświadczeń p rzodow n i
kó w  pracy".

N arady w ytw órcze, odbyw ając s:ę 
często bez udz ia łu  ra d  zakładowych 
i  o rgan izac ji pa rty jn ych , n ie  spe łn ia
ją  swych zadań. N ic  dziwnego, że pa
n u je  na n ich  często atm osfera bez
k ry tyczna . R ady zakładowe i  zw iązki 
o d ry w a ły  się często od mas, a Zarząd 
G łów ny Z w ią zku  nie in s tru ow a ł i  nie 
w a lczy ł dostatecznie zdecydowanie o 
to, aby organa zw iązkowe w ype łn ia 
ły  ciążące na n ich  zadania.

W  dyskus ji zab ierało głos w ie lu  
działaczy p a rty jn y c h  i  zw iązkowych. 
D ysku tanc i m ó w ili o objawach b iu ro 
k ra tyzm u  w  n iek tó rych  zakładach 
p racy oraz po ruszy li w ie le  zagad
nień, n u rtu ją cych  masy robotnicze. 
W  tra kc ie  dyskus ji u jaw n iono  szereg 
niedociągnięć i  usterek w  pracy ad
m in is tra c ji przem ysłow ej i  zw iązków 
zawodowych. Zabiera jący głos w  n ie 
jednym  w ypadku , w skazali drogi, 
prowadzące do zaradzenia złu.

Reasum cji całości obrad dokonał w  
treśc iw ym  przem ów ien iu w icem in i
* t« r  P rzem ysłu i  H and lu , tow, E.

Szyr. w ysuw ając jednocześnie zada
nia, stojące obecnie przed aktyw em  
p a rty jn y m  i, gospodarczym przem ysłu 
w łókienniczego.

dzynarodową nad m iastem  Jerozo
lim ą.

N ow y rozjem ca O NZ w  Palestynie 
d r  Bunche. sk reś lił sytuację, jaka w y  
tw orzy ła  się w  Palestynie po wygaś
n ięc iu  m andatu bry ty jsk iego .

S tw ie rdz ił on, że od pierwszej chw i 
l i  prok lam ow ania  państwa Izrae l, sta 
ło  się widoczne, iż  idea tego państwa 
jes t tak żyw otna, że z likw idow an.e  
Izrae la  m ogłoby obecnie nastąpić ty ł*  
ko  siłą. pańs tw o  Iz ra e l w z m o c n i0 
swe stanowisko na teren ie m iędzyna
rodowym.

Z  d rug ie j s trony  A rabow ie  przeciw  
Stawiają s,;ę gw a łtow n ie  is tn ien iu  te
go państwa. A k c ja  m ilita rn a  A rabów  
jes t jednak dziełem  a rm ii sąsiednich 
państw  arabskich, n ie  zaś A rabów  
palestyńskich.

Bunche uważa, że Istniejący ro- 
zejm, którego pogwałceń, e powinno

Osiągnięcia przemysłu radzieckiego
(D o ko ń czen ie  ze str. 1-ej)

Pom im o niekorzystnych warunków 
meteorologicznych w większości ie ' 
jo n ó w  nadwołżańskich zbiory upraw 
zbożowych W całym Z w ią zku  R a" 
dzieekim  znacznie przekraczają ze
szłoroczne: Komunikat, podaje, że 
globalny zbiór upraw zbożowych w  
roku 1948 osiągnął poziom przedwo
jennego roku 1940, a wydajność u - 
praw  zbożowych z ha poziom ten 
przekroczyła.

Na dzień 10 paździem ia rb . sprząt
n ię to  zbóż z pow ie rzchn i o 10 m ilio 
nów  ha w iększej, an iże li w  analogicz 
nym  okresie ro ku  ubiegłego. P rzy 
rost pow ie rzchn i zasiewów T>od u ro 
dzaj 1948 ro k u 1 w yn iós ł 13,3 m il io 
nów  ha w  po rów nan iu  z rok iem  
1947.

Zakres w szystk ich  prac in w e s ty c y j
nych w  ZSRR za 9 m iesięcy rb . w y 
niósł •— l 26 proc. w  po rów nan iu  z 
Okresem 9-mnesięcznym ro ku  poprzed
niego. , . ,

Na przestrzeni trzeciego kw a rta łu  
m ia ła  miejsce systematyczna obniżka 
cen w  hand lu  spółdzielczym  i na 
ry n k u  kołchozowym . W  porównań u 
z poziomem ceń w  drugim  kw a rta le  
1948 r.. ceny na ry n k u  spółdzielczym 
w  m iastach w  trzecim  kw a rta le  rb. 
o b n iży ły  się o 13 proc., ceny zaś na 
ry n k u  ko łchozow y«1 0 24 proc.

Pom yślnie kon tynuow ano odbudo
wę gospodarstwa na terenach oku 
powanych podczas w o jny . T u ta j g lo
balna p rodukc ja  przem ysłowa zw ięk
szyła się w  po rów nan iu  z trzecim  
kw a rta łem  1947 r . o 38 proc. W  szcze 
gólnoścl p ro du kc ja  su ró w k i wzrosła
0 29 proc., s ta li o 63 proc., p ro du k
c ja  w yro bó w  w a lcow anych o 53 proc.
1 wytwórczość energ ii e lektryczne j o 
33 proc. W ydobycie węgla w  Zagłę
b iu  D onieckim  wzrosło o 20 proc.

W ciągu 9 m iesięcy rb . na wspom
nianych terenach w ydatkow ano na 
same ty lk o  scentra lizowane prace 
inw estycy jne  sumę 13,2 m ilia rd ó w  
ru b li. Na terenach tych  zbudowano i 
odbudowano 2,5 m ilion a  m kw . po
w ierzchn i m ieszkalne j w  miastach, 
oraz 175 tysięcy dom ów m ieszkalnych 
w  m iejscowościach w ie jsk ich .

K o m u n ika t Centralnego B iu ra  Sta
tystycznego podkreśla, że rozw ój go
spodarstwa narodowego w  ZSRR od
byw a ł się pod znakiem  w ykonan ia  i 
przekroczenia zadań rocznego planu 
gospodarczego. W  oparciu o szeroko 
rozw in ię te  współzaw odnictw o soc ja li
styczne, naród radzieck i osiągnął no
we sukcesy w  walce o p rzed te rm i
nowe w ykonan ie  p lanu, trzeciego, de 
cyrtującego roku  p ię c io la tk i pow o jen
ne j,

pociągnąć za sobą sankcje Rady Bez
pieczeństwa, należy zastąpić — ba r
dziej trw a łym  rozw iązaniem . Buncne 
jednakowoż nie określa b liże j, na 
czym to trw a le  rozw iązame ma pole
gać.

Zdaniem m ówcy, Zgromadzenie Ge 
neralne ONZ pow inno zająć stanowi 
sko co do następujących zasadniczych 
problem ów: D m etody zapewnienia 
trwałego pokoju, 2) ustanow ienie pań 
stwa żydowskiego, 3) określenie g ra
n ic  tego państwa, 4) gw arancje m ię
dzynarodowe d la  tych granic, 5) sta
tu t Jerozolim y, ®) sprawa obszarów, 
znajdujących się pod kon tro lą  arab
ską, 7) zagwarantowanie p ra w  lu d 
ności, zam ieszkującej obszary żydow
skie i  arabskie, 8) repa triac ja  uchodź 
ców żydowskich, 9) usta lenie metod 
in te rw e n c ji ONZ w  Palestynie aż do 
czasu za ła tw ien ia  w szystkich g łów 
nych problem ów .

Bunche w y ra z ił pogląd, ie  ostatn ie 
sprawozdanie h r. Bernadotte stwarza 
podstawy dla uregu low ania całokształ 
tu  zagadnienia Palestyny.

Delegat Ukrainy M anuhsk j s tw ie r
dził, że na jw łaściwsze by łoby w y s łu 
chanie przede w szystk im  s tron  na j 
bardzie j bezpośrednio zainteresowa
nych.

K om is ja  pow inna rów nież wysłu. 
chać oświadczeń p rzedstaw ic ie li USA, 
W ie lk ie j B ry ta n ii, F ra n c ji i  innych 
członków  k o m is ji rozjem czej w  Pa
lestyn ie . Dopiero w tedy będzie się 
m ia ło  do czynien ia z m ateria łem  do 
w yczerpu jące j debaty.

Przewodniczący Spaak zam knął po 
siedzenie, oświadczając, że postara 
się o to, by  poglądy żydowskie i  n- 
rabskie  zosta ły przedstaw ione na po. 
siedzeniu sobotnim .

R ezo luc ja  s tudentów
jugosłowiańskich w  Pradze

PR AG A, 15.10. (PAP). W  Pradze od
by ło  się posiedzenie członków „Z w ią ż  
ku  Jugosłow iańskie j M łodzieży S tu 
d iu ją ce j w Czechosłowacji", na któ
rym uchwalona została rezo luc ja  ja
ka zostanie sk ie row ana do „C e n tra l
ne j Rady M łodzieży T ita "  w  Jugosła
w ii.

Rezolucja ta stwierdza m. in .: „po
stanowiliśmy nie szczędzić wysiłków, 
by wspólnie z większością młodzieży 
jugosłowiańskiej dopomóc pracujące
mu ludowi Jugosławii, do wybrania 
takich przywódców, którzy by skiero 
wali państwo jugosłowiańskie na dro 
gę współpracy z narodami walczący
mi o zwycięstwo socjalizmu w duchu 
wskazań wodza i nauczyciela klasy 
robotniczej świata — towarzysza Sta 

l in a " ,  —

kup  ziem niaków  na zimę, na jm n ie j 
zarabia jącym  pracow nikom . M in is te r 
s tw o Przem ysłu j  H and lu  wniosek 
zaakceptowało i  w yasygnowało ok. 
m ilia rd a  zło tych na zb io row y zakup 
ziem niaków  dla zaopatrzenia pracow
n ików .

Zaopatrzenie w  z iem niak i pow inno 
objąć zakłady pracy, położone na te
renach n iero ln iczych. Skup ziem nia
ków  w in n y  przeprowadzać zam knię
te spółdzie ln ie spożywców lu b  spół
dzie ln ie  powszechne. W pierwszej 
ko le jności p o w in n i być zaopatrzeni 
w  z iem n iak i p racow nicy zarabia jący 
do 9 tys. zł m iesięcznie, m ający na 
sw ym  w yłącznym  u trzym an iu  2-ch 
cz łonków  rodziny. Należność za ziem 
n ia k i p racow n icy będą wpłacać w  ra 
tach 6-miesięcznych.

K C Z Z  podkreśla, że zw iązk i za
wodowe i  ra d y  zakładowe pow inny 
dopilnować, aby akcja ta ob ję ła  n a j
bardzie j potrzebujących. Pod uw a
gę należy brać wysokość w ynagro
dzenia i  stan rodzinny.

— Q—»■«."■■ ,

M A N E W R Y  

m ocars tw  zachodnich
(Dokończenie ze str. l-ej)|

Cała sprawa jest zresztą aż nadto 
jasna z ogłoszonych dokumentów.

Delegacja radziecka wobec tego o- 
świadcza, że nie widzi możności u- 
dzielania żadnych wyjaśnień w  spr» 
w ie berlińskiej na Radzie Bezpieczeń 
stwa.

Po tym oświadczeniu przewodniczą 
cy zamknął obrady, wyznaczając na 
stępne posiedzenie na wtorek, 19 paż
dziernika.

Jak mówią w  kuluarach posiedze
nie zostanie wypełnione oświadcze
niam i delegacji amerykańskiej, an - 
gielskiej i francuskej .zaczerpniętymi 
ze znanych dokumentów, ogłoszonych 
w  amerykańskiej i angielskiej Bia - 
iych Księgach. Dokumenty te już raz 
były czytane na Radzie Bezpieczeń -  
stwa i wtorkowe posiedzenie nie przy 
niesie nic nowego.

Na ogół przypuszcza się, że w  spra 
w ie berlińskiej —  tak samo zresztą 
jak  w  żadnej innej z poważniejszych 

sto. ^ cych na Porządku obrad 
ONA nie zajdj-ie nic nowego aż do
TT«aU " yborów Prezydenckich w  
USA, ponieważ delegacja am erykań
ska wyraźnie dąży do odwlekania de 
cyzji we wszystkich tycfh sprawach.

W  Podkomisji do Spraw Rozbroję 
ma przystąpiono dziś do rozpatrzenia 
rezolucji radzieckiej w  sprawie re
dukcji zbrojeń wielkich mocarstw o 
jedną trzecią i  zakazu broni atomo
wej.

Po referac ie  M a lik a  w ys tą p ił de le
gat am erykański Osborn, k tó ry  wypo 
w iedz ia ł się za odrzuceniem  rezo lu
c ji radzieck ie j.
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PAMIĘCI PIĘĆDZIESIĘCIU B0J0WNIK0W,BĘnZj,f« t_bbokii'
n ie  s z c z ę d z ą c  w y s i ł k ó w

-  stwierdza min. M odzelew ski w w yw iadzie  udzielonym  
„ T r i b u n e  d e s  N a t i o n s "

°k u
16 października cofamy się myślą jak co roku ku dniom 

Pacji. Tego bowiem dnia, sześć lat temu zawisło na szubie-
^ach w kilku punktach Warszawy 50 więźniów Pawiaka, bo 

W ników naszej Partii i żołnierzy Gwardii Ludowej.

^  IE było przypadkiem, że oku-

)  d'

Pant stosując najkrwawszy ter- 
r°r Wobec całego narodu polskiego, 
baśnie tej .zbrodni dokonał jawnie i 
de sWał się, aby nabrała ona jak naj- 
^ ^ « j rozgłosu. Po raz pierwszy na 
burach Warszawy ukazały się — tak 
Cz?sto potem widziane czerwone 
Pękaty. Tym razem głosiły one, że 
^  odwet za wysadzenie linii kolejo- 

koło Warszawy powieszonych 
l0stało 50 komun; stów. Podpisany 
P°d tym plakatem „Der Komandeur 
der Sdch e rhe itepoli zei und des SD 

den Distrikt Warscbau" wzywał 
Kolaków, „żeby przy najlżejszym po-
e}rzeniu podobnego czynu zawiado

m i najbliższy posterunek policyjny".

Czerwone plakaty, szubienice wy
bawione na widok publiczny, cały 
IO*Slłos, jaki nadali Niemcy tej zbrod- 

miały świadczyć, że każdy zbroj
ny opór,, każdy przejaw czynnej wal- 

* okupantem będzie przez nich 
^fWawo stłumiony. M iały zastraszyć 
*PołeczeAstwo polskie i odwieść je od 

( kkichldowiek myśli czynnego prze- 
^bwstawieinia się hitlerowcom. Zbrod 
*̂ a ta miała być ostrzeżeniem, że tych 
^zystkich, którzy wstąpią w ślady 
Równików naszej Partii, czeka ten 
Sam los. Chodziło o to, aby izolować 
naszą Partię od reszty spoleczeń- 
* ^ a, aby powiedzieć: patrzcie, do 
c*eg° prowadzi jej działalność. Cho
dziło o to przede wszystkim, aby za- 
dad clos naszej Partii 1 uniemożliwić 
H  Podejmowanie dalszych akcji.

ma w tym nic dziwnego, że 
°kupant uważał naszą Partię i  jej ot- 

! Alzację bojową, Ludową
*a twego najbardziej niebezpiecznego 
^ t09a w społeczeństwie polskim.

; ^Z ed eż  akcja jej, o rgan izow an ie  sa- 

^ a ż u  ( pa rtyza n tk i, zamachy na 

^aosporty  zdążające na fro n t wschód 

: go dz iły  na jbardzie j d o tk liw ie  w

E n d e ck ie  s iły  zbrojne, p rzyczyn ia ły  

5l? na terenie k ra ju  pajbardziiej sku- 

acznie d0 os}abien ia tych  sił, zak łó- 

} a}y  ł ak pożądany przez N iem ców  
spokój ng t y jac)1 fj-gptu. Przecież ha- 

^ iuszu  po lsko -  radzieckiego i

PóWj walki z Armią Czerwoną 
■tyrin

Cthały front przeciw niemiec-
^zystom . To  były hasła, które 

°Ui « i
Ras najbardziej zaciekle zwal

ić  ’ ^  Czym niemałe usługi oddała 
^ k a  reakcja.

Hm,

P
®tlaiv •?,>jj w Powstrzymania narastającej fa-

Partyzanckich i sabotażowych
^ ^ ha niczym. Symbolem nle-

 ̂«*d naszej Partii była odpo-
jaką d a li n iem ieckim  faszy-

9Wardziści, dokonując szeregu
C)1 odwetowych na terenie War-

okupacji, fakt, że wysunęła się ona na 
czoło walki narodu ma swoje źródła 
zarówno w tradycji ruchu z którego 
wyrośliśmy, jak i w  kadrach, które 
Partie naszą jeszcze w latach okupa
cji budowały. Ma przede wszystkim 
swe źródła w tym, że Partia nasza 
potrafiła wyciągnąć naukę z do
świadczeń historii ruchu robotnicze
go, że swój program i  swoją działal
ność oparła na wskazaniach leniniz- 
nw, które wyznaczają partii robotni
czej; rolę awangardy nie tylko w  wal
ce o wyzwolenie społeczne ale także 
w walce o wyzwolenie narodowe.

Ta słuszna postawa naszej Partii 
w okresie okupacji nie byłaby możli
wa, gdyby PPR nie zrodziła się z re-
wolucyjnego nurtu polskiego ruchu KPP, byl także razem z nimi mło

robotniczego, gdyby nie nawiązywa
ła do rewolucyjnej myśli swej bezpo
średniej poprzedniczki KPP, gdyby 
ludzie, którzy ją tworzyli i organizo
wali, którzy stanowili jej podstawo
we kadry nie wyrośli z twardej 
szkoły walk klasowych, więzień sa
nacyjnych i Berezy, z twardej szkoły 
Komunistycznej Partii Polski. Nie 
było bowiem w Polsce lat między
wojennych lepszej szkoły, która by 
mogła wydać takich konsekwentnych 
bojowników o narodowe i społeczne 
wyzwolenie, jakimi byli bojownicy 
Kom. Partii Polski. To im przede 
wszystkim Partia nasza zawdzięcza 
swą słuszną linię polityczną, swą bo- 
jowość i hart ideowy swoich szere
gów.

Wśród pięćdziesięciu bohaterów, 
którzy zginęli na szubienicach w W ar 
szawie byli starzy rewolucjoniści, 
którzy walczyli jeszcze w szeregach

dzi bojownicy, którzy związali się z 

ruchem robotniczym w okresie oku
pacji. I ta prawda, że wszyscy oni 
addali swe życie za sprawę socjalizmu 
nie może pójść w  zapomnienie. Bo
wiem głęboką treść i naukę zawiera 
w  sobie fakt, że właśnie walka o so
cjalizm zaprowadziła ich do pierw
szych szeregów walki o narodowe 
wyzwolenie. Inaczej być nie mogło. 
Bowiem walka o socjalizm byłą w 
okresie okupacji walką o niepodleg
łość i splatała się z nią nierozłącznie. 
A  dziś nie ma walki o umocnienie nie
podległości Polski Ludowej bez walki 
o socjalizm.

Pięćdziesięciu bojowoników, któ
rzy zginęli w dniu 16 października 
1942 r., śmiercią swą dało świadectwo 
tej prawdzie. Z  ich czynów czerpać 
będziemy siły do- walki o. zwycięstwo 
sprawy, za którą życie oddali.

A. W.

B O Z A  L IU M O W IC Z

KOMUNISTA -  PATRIOTA -  INTERNACJONALISTA
Autor niniejszego artykułu, Radomir Szaronowicz, byl sekreta

rzem ambasady jugosłowiańskiej w  Warszawie za czasów amb. L iu- 
mowicza. R. Szaronowicz, długoletni działacz KPJ, ogłosił nie

dawno wraz z 4 innym i pracownikami ambasady jugosłowiańskiej 

list otwarty (zamieszczony w  „Głosie Ludu" 21.IX . 1948 r.), soli
daryzujący się- z rezolucją Biura Informacyjnego i  potępiający re
żim T ita.

etow skie zam iary rozb ic ia  na- 

apt i i  p rz y  pom ocy te rro ru , za-

naszej Partii w latach

Boża Liumowicz, były ambasador j 
Jugosłowiański w  Polsce, trzymany 
jest w  areszcie przez siepaczy Ran- 
kowicza, „Zbrodnią“ Liumowicza 
jest to, że solidaryzował się —  jak  
tysiące innych prawdziwych komu
nistów w KPJ — z rezolucją Biura 
Informacyjnego; „przestępstwem" 
Liumowicza Jest ostra krytyka re 
żimu Tita, rozpoczęta Jeszcze przed 
uchwaleniem rezolucji czerwcowej.

X
Boża L ium ow icz  jest już  dziś człowie 

k iem  p ięćdziesięciokilko le tn im . W ięk
szą część swego życia pośw ięcił walce 
o w yzw olenie narodów  Jugos ław ii spod 
ja rzm a rodzim ej i  obcej reakc ji.

Do P a rt ii K om unistyczne j Jugosła
w ii,  L ium o w icz  p rzys tą p ił ja ko  jeden 
z p ierw szych w  r. 1919. N iem al od 
początku do czasów osta tn ich  zajmo
w a ł w  p a r t i i poważne stanowiska. Ja
ko jeden z organizatorów ruchu robo 
tniczego w  Czarnogórze, L iu m o w ic z  

był przez kilkanaście l a t  c z ło n k ie m  

Kdmltetu Krajowego K P  C z a rn o g ó ry .  

Wśród robotników Czarnogóry jest on 
niewątpliw ie jedlną z najpopularniej
szych postaci. D arzy li go też oni zau
faniem zarówno w  czasach faszystów 
skiej dyktatury, zarówno w  okresie 
hitlerowskiej okupacji, jak  1 po w y
zwoleniu, kiedy obrany został wice
premierem rządn Czarnogóry.

W  okresie na jw iększego natężenia 
te rro ru  faszystowskiego w  Jugosław ii, 
L ium o w icz  zmuszony b y ł udać się na 
em igrację. P rzebyw a ł w  A lb an ii, n ie 
legalnie w e Włoszech, później we 
F ra n c ji —  zawsze jednak u trzym yw a ł 
na jściślejszy k o n ta k t towarzyszam i 
walczącym i w  k ra ju , zawsze, gdzie
ko lw ie k  przebyw ał b ra ł czynny udzia ł

w  ruchu robotniczym , rea lizu ją c  w  
praktyce ideę m iędzynarodow ej so li
darności p ro le ta ria tu .

Na pierwszy zew swego k ra ju , na 
wieść o inwazji wroga faszystowskie
go, L ium ow icz  wraca do Jugosławii i 
staje w  pierwszych szeregach walczą
cych. O rgan izu je w tedy  ruch  powstań 
czy w Czarnogórze, staje się jednym  
z przywódców oddziałów partyzanc
kich. W ostatnim okresie wojny p ra
cuje w sztabie głównym armii party
zanckiej.

Po w yzw o le n iu  Jugos ław ii L iu m o 
wicz sta je  do p racy państw ow ej i 
p a rty jn e j. Jest W iceprem ierem  rządu 
Czarnogóry, przewodniczącym  K o m i
s ji P lanow ania , członkiem  K o m ite tu  
K ra jow ego P a rtii.  P racu je na w ie lu  
odcinkach, da jąc z siebis m aksim um  
dla zrea lizowania ideałów , o któ re  
w a lczy ł całe życie.

W ysłany ja ko  ambasador do W ar
szawy L ium ow icz  poznaje, ja k  mało 
k tó ry  cudzoziemiec, p rob lem y Polski 
i  zadania, stojące przed ludem. N a
wiązuje głęboką więź z polskim ru 
chem robotniczym t jego przywódca
mi, inform uje rzetelnie swój k ra j o 
osiągnięciach i  trudnościach bratniego 
narodu, szerzy wreszcie wszędzie świa 
doroość nerozerwalnej więzi, łączącej 
narody demokracji ludow ych  ze Zwiąż 
kiem Radzieckim —  czołowym  pań
stwem obozu demokratycznego.

Jaka atm osfera panowała wówczas 
w  ambasadzie jugos łow iańsk ie j — te
go m ie rn ik iem  może być fa k t, że n ie
m a l wszyscy ówcześni współpracow
nicy Liumowicza w  Warszawie, opo
wiedzieli się za rezolucją Biura In fo r  
macyjnego, przypłacając często swą 
solidarność uwięzieniem przez siepa-

czy Rankowicza. B. attaché prasowy 
d r Kusowac, b. a ttache hand low y 
Smolan, urzędnicy Ja jicz  i  Czukiez, 
n iżej podpisany —  wszyscy, czy na 
em ig rac ji czy w  Jugosław ii, so lida ry 
zow ali się z potępien iem  k ie ro w n ic 
tw a K P J  przez p a rtie  kom unistyczne 
z W K P  (b) na czele.

W iele zresztą z w y liczon ych  błędów 
L ium o w icz  dostrzegł jeszcze wcześ
n ie j. Po swoim  powrocie do Jugosła
w i i w  r. 1946 ogłosił on w organie 
K P Czarnogóry, „Pobieda", cykl arty
kułów, krytykujących niedociągnięcia 
i błędy pracy partyjnej 1 państwowej. 
P rzy tym  w szys tk im  L ium o w icz  je d 
nak, pozostał w ie rn y  k ie ro w n ic tw u  
K P J ; w ie rzy ł, że są to ty lk o  błędy 
odchylenia, dające się naprawić, a nie 
św iadom ie zdradziecka i  szkod liw a 
po lityka .

Dopiero ujawnienie zarzutów, sta
wianych frakcji T ita  przez Biuro In 
formacyjne, otworzyło Llumowlczowt 
—  tak jak tysiącom innych komuni
stów w  KPJ — oczy na prawdziwy 
charakter reżimu, Panującego w ¿Ju
gosławii. W tedy n ie  zaw ahał się on 
an i chw ili, od potęp ien ia  T ita  nie 
pow strzym ała go an i lo ja lność wobec 
k ie row n ic tw a  p a rtii, an i sentym enty 
z czasów wojny.

Jako praw dz iw y kom un is ta  wiçtz'.al 
L ium ow icz  przed sobą ty lk o  jedną 
drogę. I  nie pom ogły tu  a n i groźby, 
ani nam owy. Darem nie p róbow a ł T i
to i D ii'as w trzygodzinnej rozmo
wie nakłonić Liumowicza, by odwo
łał swojo twierdzenia. R ankow iczow i 
pozostała ty lko  jedna m etoda: ta sa
ma, k tó rą  zastosowano wobec tysięcy 
innych  uczciwych kom un is tów  w  
KPJ —  represje, areszty, izo lac ja  od 
p rzy jac ió ł i znajomych.

Lium ow icza nie z łam ał an i te rro r 
żandarm ów k ró le w sk ie j d y k ta tu ry , a- 
n i k rw a w a  okupacja  h itle row ska. 
T rzydziesto le tn ia bezmaia w ierność 
zasadom kom unizm u pozostała jego 
naczelną cechą, w b re w  w szystk im  
przeszkodom i  trudnościom . N ie  po
t ra f i go też złamać te rro r  f ra k c ji 
T ita .

Radomir Szaronowicz

Minister spraw zagranicznych R P  Zygmunt Modzelewski udzieliły 
dniu wczorajszym • wywiadu tygo dnikowi „La Tribune des Nations"

W odpow iedzi na py ta n ie  o pogląd 
delegacji po lsk ie j na pracę O NZ m i
n is te r M odzelewski ośw iadczył:

„N ie  trzeba podkreślać, że Polska 
była zawsze szczerą zwolenniczką Or 
ganizacji Narodów Zjednoczonych, od 
k tó re j oczekiw a liśm y w ydatnych w y 
n ik ó w  pracy. Żywim y nadal tę na
dzieję. B ra liśm y  zawsze czynny udz ia ł 
w  obradach ONZ.

Jeśli chodzi o trzecią  sesję , Z g ro 
madzenia Generalnego ONZ, w ystą 
p iliś m y  z in ic ja ty w ą  w p isan ia  na po 
rządek dzienny n iek tó rych  doniosłych 
prob lem ów , ja k  np. zagadnienia dy
s k ry m in a c ji w  stosunkach gospodar
czych, Sprawy uchodźców i  osób prze 
sied lonych oraz p rob lem u stanowiska 
O NZ wobec Franco.

W  propozycji Związku Radzieckie 
go w  sprawie redukcji zbrojeń wi 
dzim y środek osiągnięcia ogólnego 
uspokojenia oraz zmniejszenia — 
pod kątem  widzenia politycznym, 
gospodarczym i  psychologicznym —  
ciężarów obarczających wszystkie 
kraje, w  szczególności zaś kraje eu 
repejskie.
Muszę jednak  stw ie rdz ić , że po dru 

glej stronie nie widziany lego same
go pragnienia konkretnej współpracy 
pokojowej.

N ie ma ani jednej rzeczowej odpo 
wiedzi na propozycje Związku Ra
dzieckiego w  sprawie rozbrojenia.

Poza tym  pragn ie  się nam  przedsta 
w ić  na tu ra lnego  syna haniebnego 
zw iązku M ussolin iego z H itle re m  — 
Franco, ja ko  nowego zbawcę tego co 
się nazywa cyw iliza c ją  europejską.

W idzimy więc fakty, świadczące 
o porzuceniu zasad, które stanowią 
podstawę K arty  Narodów Zjedno
czonych. Jeśli chodzi o nas, BĘ
D Z IE M Y  B R O N IL I D U CHA K A R 
T Y , SriE SZCZĘDZĄC W Y S iL - 
KOW ".

PRO BLEM  B E R L IŃ S K I
W spraw ie  w n ies ien ia  prob lem u 

B e rlina  na porządek dz ienny Rady 
Bezpieczeństwa, m in is te r M odzelew 
ski pow iedzia ł:

„Byliśmy zawsze zwolennikami ure 
gulowania problemu niemieckiego 
prze* cztery mocarstwa przy wzięciu 
ped uwagę zdania państw spustoszo
nych inw azją hitlerowską. Ostatnie 
w yp a d k i po tw ie rd za ją  słuszność na
szego stanow iska. N ie  w iem  w łaśc i
w ie  ja k ie  to  is to tne  pow ody sk ło n iły  
S tany Z jednoczone, W ie lką  B ry ta n ię  
i F ranc ję  do przedstaw ien ia  tego p ro  
blemu Radzie Bezpieczeństwa.

Jeżeli ze strony amerykańskiej za
uważyłem pewne „konieczności“ natu  
ry  przede wszystkim wyborczej, tru
dno jest zrozumieć stanowisko Fran
cji, ponieważ moim zdaniem ma ona 
interesy, jeżeli nie identyczne, to rów  
noległe do naszych.

Zastosowana metoda może przy
nieść w konsekwencji Jedynie osłabłe 
nie autorytetu O NZ 1 zaciemnić sytu 
ację. 1 {« w^jiczas, gdy porozumienie 
zostało osiągnięte, a nawet podpisane 
przez przedstawicieli czterech mo 
carstw w  Moskwie dnia 30 sierpnia 
br.

D latego też o k re ś liłb ym  stanow isko 
trzech  m oca rs tw  zachodnich jako. po

sunięcie propagandowe, które się nie 
powiodło.
S TO S U N K I GOSPODARCZE M IĘ D Z Y  

W ŚCHODEM  A  ZACHO DEM
Przechodząc do problem u stosun

ków  gospodarczych m iędzy wschodem 
a zachodem, om awianego w  Genewie, 
m in . M odzelewski ośw iadczył:

„P rzypom inam , że Polska na leżała 
do założycie li E u ro pe jsk ie j K o m is ji 
Gospodarczej. Jest to  dowód, w  ja 
k im  s topn iu  in te resu jem y się praca
m i te j K o m is ji.

Na sku tek in ic ja ty w y  Z w ią zku  Ra 
dzieckiego. przew idz iano  stw orzen ie  
p rzy  te j K o m is ji 2 kom ite tów .. Jeden 
z tych ko m ite tó w  został osta tn io  zwo 
łany  do Genewy.

Przygotowaliśmy nawet doić kon 
kretną propozycję, mającą na celu 
wznowienie wym iany handlowej 
między wschodem a zachodem, bio
rąc za podstawę możliwości i po
trzeby zainteresowanych krajów. 
K o m ite to w i tem u n ie  uda ło  się o-> 

siągnąć w yda tnych  rezu lta tów  W 
swych pracach, ponieważ w  ostatniej 
c h w ili delegacja am erykańską eprze 
c iw iła  się. w szys tk im i s iła m i jak iem u 
k o lw ie k  ko n s tru k tyw ne m u  rozwiąza
n iu . W sku tek tego została uchwalona 
rezo luc ja  zdawkowa.

D la  każdego, k to  śledzi pracę korn i 
te tu , jes t jasne, że od początku is tn ie  
n ia  kom ite tu  państwa zachodnie p rzy  
c h y la ły  się raczej do w znow ien ia  Sto 
sunków  hand low ych ze wschodem, że 
potrzeba by ło  dopiero interw encji 
am erykańskiej, żeby zm ienić, je że li 
n ie  stanow isko tych państw , to  p rzy
n a jm n ie j zewnętrzne ob ja w y ich  opi
n ii.

Muszę wyznać, te w  praktyce nie 
może to osłabić zdrowych dążeń, któ
re istnieją i  zmierzają do rozwoju sto 
sunków handlowych między wscho
dem a zachodem.

Jestem naw e t zdania, że przyszłość 
będzie korzystna  d la  rozw o ju  tych
stosunków “ .

MIŁY JUBILEUSZ
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Ż y w o t n e  p r o b l e m y  
M i ę d z y n a r o d o w e g o  
AttJ C H U  r o b o t n i c z e g o

*0vvy numer „O trw a ły  pokój o demokrację ludow ą“

numer czasopisma „O trwały
0 demokrację ludową“ poświę-

kieo. dziesiątej roczn icy „Krót- 
*« Kurr —  ----------------

°  tej 
lina,

«U Historii W KP (b)“,

^ ta i in j ^ k o m i t e j  p racy towarzysza
«ie ; ' * której miliony ludzi uczyły

’  1 uczą

5iszą w

si? ja k  w a lczyć z im peria -

\  «h,

lak  zwyciężać w  te j w a lce  — 
^hiea i  0tnawtanym  num erze organu 
CZę M a c y jn e g o  w y b itn i dzia ła- 

0tr|ic7.y w ie lu  k ra jó w .

t w  W' ^ udin zam ieścił w  om aw ianym  
rze °bszer r ie s tud ium  0 tym  k la - 

Z**1 dziele naukowego m arks iz- 
ięifty a r tyku le  tow . Jud ina zna jdu- 

*w ięz ie  om ówienie ogromnego,

m iędzynarodowego znaczenia „K ró t 
k iego K u rs u “  i  cha rak te rys tykę  za
w artego w  p racy  S ta lina  w yk ła d u  
ideologicznych i  o rgan izacyjnych pod
staw  p a r t i i m a rks is tow sk ie j, oraz je j 
s tra te g ii i  ta k ty k i.  W artość stud ium  
tow. Jud ina podnosi fa k t, że na każ
dym  k ro k u  w yka zu je  on głęboką ak tu 
alność doświadczeń W K P  (b) i  za ło
żeń „K ró tk ie g o  K u rs u " oraz ich n ie 
p rzem ija jącą wartość d la  ru ch u  ro 
botniczego.

Na ogrom ne znaczenie doświadczeń 
W KP (b) dla ro z w o ju  ruchu  ro b o tn i
czego w  Polsce w skazuje rów n ież  tow . 
Berman w  sw ym  a rty k u le  „Książka, 
która uczy walczyć i  zwyciężać" —

ogłoszonym rów n ież  na łam ach 
su L u d u ".

,G ło-

O tym , ja k  p racu ją  nad „K ró tk im  
K u rse m " i  o ty m  ja k  stosują w  swej 
p ra k tyce  na u k i zaczerpnięte z te j sta
lin o w s k ie j en cyk lo ped ii m arks iem u- 
len in izm u , piszą tow . tow . Dej, ge
n e ra ln y  sekretarz. K C  R um uńskie j 
P a tr i i Robotn iczej, Slansky, genera l
ny  sekre ta rz  K C  K P  Czechosłowacji, 
tow . Biro, z W ęgiersk ie j P a rt ii,  tow . 
Cogniot, członek K C  K P  F ra n c ji i  tow . 
Drenski -z B u łga rsk ie j P a rtii.

O g łębok im  i  n ieusta jącym  za in te
resowaniu, ja k ie  w y w o ła ły  w  ruchu  
robo tn iczym  całego św iata obrady 
s ie rpn iow ego P lenum  K C  PfPR św iad
czy fa k t  w yd ru ko w a n ia  w  organie 
B iu ra  In fo rm a cy jne go  a r ty k u łu  tow . 
H ila rego Minca o po lityce  naszej P a r
t i i  na wsi.

W atm osferę n ie lega lne j w a lk i w p ro  

wadza nas a r ty k u ł zamieszczony w

osta tn im  numerze organu  B iu ra  In 
form acyjnego. M ó w im y  o korespon
denc ji tow . Sławko Nikicza z B e lg ra 
du o te rrorze stosowanym  -w Jugosła
w ii wobec kom un is tów  w ie rn y c h  za
sadom m arksizm u. Tow . N ik ic z  pisze 
o tym , że w ięzien ia  jugosłow iańskie  
zapełnione są ludźm i, k tó ry c h  „tzbrod^ 
n ia " polega np. na ko lpo rto w an iu  
„Praw dy“ na sym patyzow aniu  z ZSRR, 
na tym , że. ludzie  c i w  swoim  czasie 
p rze byw a li w  Z w ią zku  Radzieckim , 
u czy li s ię w  radz ieck ich  szkołach w o j
skowych, czy wreszcie na tym , że. wstę 
p o w a li do ks ięgam i, w  k tó rych  sprze
dawana jes t lite ra tu ra  radziecka. 
Form y terroru i nacisku stosowane 
przez klikę T ita , są bardzo różnorod
ne. Wszystkim komunistom kazano 
np. złożyć oświadczenia na piśmie, ja  
ki jest ich stosunek do rewolucji B iu
ra  Informacyjnego. Tym i. którzy  
mieli odwagę solidaryzować się z Biu
rem Inform acyjnym, zajęła P«1!-

cja Rankovicza. Ostatnio zaczęto tę 
niesłychaną metodę stosować rów
nież wobec bezpartyjnych!

N aród  jugos łow iańsk i n ie  da je się 
jednakże zastraszyć, Z rą k  do rą k  krą  
żą ręcznie , przepisyw ane a rty k u ły  
„Prawdy", a rty k u ły  z organu B iu ra  
In fo rm acy jnego , ośw iadczenia działa 
czy jugos łow iańsk ich  i  zagranicznych 
dzia łaczy robotniczych, piętnu jące

„Ż yc ie  W arszaw y" obchodziło wczo 
ra j czw artą  rocznicę ukazania się 
pierwszego num eru gazety,

W sposób w łaśc w y  pismu, bez pa
tosu i  pustych s łów  przypom ina Re
dakcja prosto  i  bezpośrednio cztery 
la ta  tru d n e j i  pożytecznej pracy, 
k tó re  m in ę ły  od dnia, k ie dy  „Ż yc ie  
W arszaw y" zaczęło żyć w  Warsza
w ie.

„Narodziwszy się 15 październik» 
1944 roku “ a ostrzeliwanej^ prze* 
Niemców Pradze; z fantazją prayi 
brawszy tobie „prowokacyjny" wów* 
czas tytu ł „Życie Warszawy“ —• ro
śliśmy wraz ■ Warszawą. To zna
czy, te  rośliśmy — nie schlebiają* 
zbytnio ani Warszawie, ani sobie —» 
burzliwie 1 szybko".

I  słusznie przypomina autor felie
tonu: „ale —• i to niech nam dziś 
wolno będzie stwierdzić, te  nigdy 
nie staraliśmy się rosnąć prze* 
schlebianie tanim gustom wiadomej 
„publiczki“. Mówiliśmy głośno i bez
kompromisowo —  a trzeba było, na- 

_ , wet i ostro —  to, w co niezłomnie 
! wierzymy; to, o co nieugięcie w a l-  
l czymy i walczyć będziemy“.

Gdzie leży istotne źródło powodze
nia gazety?

Na czym polega je j praca?
Jest to, ja k  pisze autor jubileuszo

wego a rtyku łu , „codziennie wznawia 
na rwmowa... Ale rozmowa właści
wie t  kim? Z  mnóstwem ludzi nie
znanych piszącemu ani z nazwiska« 
ani z twarzy — a jednak znanych... 
Dziennikarz rzeczywiście urabia opi
nię. Ale we wcale nie mniejszej mie
rze, dziennikarz, jak sejsmograf no
tuje najlżejsze już nie wstrząsy, ale 
drżenia. Drżenia myśli 1 uczuć tej 
samej właśnie opinii, którą... ura
bia. Pisząc, wyczuwa ją, widzi i sły 
szy. I  stąd — rozmowa“.

Poprzez rozmowę z czy te ln ikam i 
wyczuwało i rozum ia ło  „ż y c ie  W ar
szawy" ich trosk i, życzenia, ich spra-zdradę f ra k c ji tito w sk ie j. „Pomimo 

terroru Rankoricza i kłam liw ej propa ! wy, „Staraliśmy się ludziom pomóc, 
gandy pochlebców Tita, lud pozostaje \ Pomóc w zrozumieniu najdoniośieJ- 

. . .  . szych zagadnień, jakie niesie życiewierny zasadom internacjonaUzmu 1 ’ ,pr7CJ, małe j bez cudzys!owu).
nuace marksizmu - lenirnzmu". Gaś- \y  tych naszych czasach — trudnych» 
nie rozdm uchana popularność T ita . przełomowych t wspaniałych (nie o-

j bawiajm y się wielkich słów tam, 
Tito i jego k lik a  trzym ają jeszcze w  ̂ gdzie są one uzasadnione)“, 

ręku ster władzy, ale nawet w  armii
zaczynają się ludziom otwierać oczy. 
„Nie ulega wątpliwości —  pisze tow. 
Nikicz —  że awanturnicy z KC KPJ, 
potęgując terror, przyspieszają swój 
koniec“, (Jk).

„Zycie Warszawy" stało się nie
odłączną częścią stolicy. Życzymy ga
zecie, aby dalej odnosiła zwycięstwa 
i sukcesy na drodze,, którą słusznie 
obrała, aby rosła nadal bujnie i 
burzliw ie wraz ze wzrostem Warsza
wy,
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Z  notatn ika W arszawy

C z y  to  nie przesada
I P ope łn iliśm y m aleńką n iedyskrc . 
cję. ZerknęUśm y jednym  okiem  na 
lis tę  p łac (prem iową) M Z K . Z e r. 
knę liśm y je d n 5,m okiem, a potem 
m usieliśm y ju ż  patrzeć obydwoma, 
i  pod św ia tło  i  w  cieniu i  z p ra . 
w e j, i  z lew ej strony. I  o ; ;  rnęlo 
nas praw dziw e, szczere rozczulę, 
n ie  nad pracow itością  i  sum ień, 
nością b iu r  i  a d m in is tra c ji M Z K . 
Bo proszę —  na liśc ie u góry w id . 
n ie je  pięć nazw isk. To nazwiska 
tych, k tó rym  należy w yp łac ić  p re . 
m ię . A  u dołu... A  u dołu za to 
tłok . Nazw iska pisane prosto, na 
ukos, w  rożku tłoczą się n ie m iło , 
s iem ie  i  w łażą jedno na drugie. 
To nazwiska tych, k tó rzy  lis tę  w in .  
n i podpisać aby ..nabrała mocy 
p ra w a “ . Czego tam  nie  ma!

A ’ e liczm y spokojnie. A  więc: 
podpis inspektora W ydzia łu  V Ru. 
chu — to raz, podpis inspektora 
adm in is tracy jnego M Z K  — to  dwa, 
naczeln ik W ydzia łu  V Ruchu — to 
trzy . prezes Zw. Zaw. — cztery, 
ska rb n ik  zw iązku — pięć, przed, 
s taw ic ie l Rady Z ak ładow ej — sześć, 
p lus jeszcze cztery n ieczytelno na. 
zwiska. Razem dziesięć. A  do tego 
jeszcze dodać należy miejsca na 
podpisy: k ie row n ika  Dzia łu L is ty
M acy, naczelnika W ydzia łu  F inan . 
sowego, dy re k to ra  finansowego i  je .  
go zastępcy. Sum ujem y: — w yp a . 
da n i m n ie j n i w ięcej ty łk i)  14 
(słownie — czternaście).

Czternaście podpisów (każdy w y . 
konany in n ym  ko ’ crem  atram entu, 
czy o łówka) na jedne j Uście płacy 
dla k ilk u  esób! I  powstaje pytan ie  
— ile  osób m usi składać swoje cen. 
ne podpisy na innych  papierkach?

I  cóż dziwnego, że ludzie  są prze. 
ciążeni pracą? Cóż dziwnego., że nie 
m a ją  czasu na za ła tw ien ie  na jpP . 
nicV4'ujch spraw , k tó re  n ieraz ty 
godn iam i nie mogą się doczekać 
sw o je j ko le jk i?

Taka  lis ta  płac, przyznaję, ba r. 
dzo ładn ie wyg ląda. Przypom ina 
tęczę, czy ogródek k w ie tn y . A le  
może jednak należałoby się nad tą 
sprawą zastanowić pow ażn ie j i cza« 
zaoszczędzony na niepotrzebnej p i.  
saninie. podp isyw aniu, zużyć na 
konkre tną  pracę. Bęthde t ^  na pew
no z w iększym  pożytk iem  i  dla 
podpisujących i  d la  tych. k tó rzy  na 
podpisy czekają. Z. K .

W  W A R S Z T A T A C H
SAMOWARKÓW“ PODMIEJSKICH99

Czy w ie  ktoś, ilu  pasażerów do W ar 
szawy przewożą codziennie k o le jk i 
do jazdow ej? I lu  lu dz i p ra cu je  w  s to li 
cy, w raca jąc później do domu do 
m iejscowości podw arszaw skich O ko
ło 80 tysięcy, a w ięc p ra w ie  siódma 
część całej ludności sto licy.

Jeżeli do  te j „ż y w e j“  ilości dodać 
dość duży ruch  tow a row y , wzm ożony 
rozpoczętą n iedaw no akc ją  Cukrowni 
czą i  dostawą zbóż — popu larne „sa
m o w a rk i“  m ają p ra cy  o w ie le  w ięcej, 
n iż je j m ia ły  przed w o jną .

W IĘ C E J TO W A R Ó W
W arszawę lewobrzeżną obsługują ko 

le jk i,  m ające swą generalną siedzibę 
i główmy w arsz ta t rem ontow y w  P ia 
secznie.

Sm utne b y ły  po.czątki odrodzenia 
k o le jk i:  an i jednego parow ozu czy w a 
genu zdatnego do ruchu, porozw ala- 
ne to ry , wysadzone mosty. W a k c ji 
zniszczenia N iem cy w yka za li m aksi
m um  pedan te rii i  dokładności.

M in ę ły  od . te j c h w ili cz te ry  lata. 
O drodzony „sam ow arek“  okrzepł, roz 
rós ł się i ma ju ż  w  sw o im  „m a ją tk u “ 
17 parowozów , 46 w agonów  osobo
w ych  i aż 239 tow arow ych . N ie na le
ży  bowiem  zapominać, że ko le jka  do
jazdowa spełn ia n iem n ie j ważną ro lę  
transportu  p ro d u k tó w  żywnościowych 
i m a te ria łó w  budow lanych . W yzna
czony je j tegoroczny kon tyngent za
m yka się wagą 3.590 ton b u rakó w  cu 
k row ych  (z czego w  przeciągu 4 d n i 
przew ieziono już  okoio tysiąca ton) 
i 15.009 ton m iesięcznie innych  tow a
ró w  i  budulca. Podobno w  porów na- 
m u  z ruchem  tow a row ym  przewiezie 
n ie  m ilio n a  osób m iesięcznie jest 
fraszką.

I  T U  W SPÓ ŁZAW O D N IC TW O
N ie jes t ta k  dobrze, ja k b y  należało, 

to  jednak, co osiągnięto —  przeszło
oczekiwania.

K o le k ty w  ko le ja rzy  w  Piaseczn o 
jest dość w ie lk i, przeszło 909 osób. 
Nie można pom inąć jednak tego, że 
400-cscbowy, n a jb a rd z ie j^a k ty w n y  ¿c 
spół, to członkow ie PPR.

Ich  to przeważnie zasiugą jest zo r
ganizowanie w spółzaw odn ictw a pracy,

- NOWINY TYGODNIA

DO K O M T'rT’m/' 1v ~  O K O W Y C H , . O dkąd Is tn ie je  K o m ite t B lo ko w y  popra- 
W A N  1 Z O M  I w ita  się zdecydow anie  m oralność m iesz-

r>zię’nlcowa Rada N arodow a W arszaw a- I kańców , a nałogow i. p ljacX  przestają pić
Północ
sporządziły  spisy na jn iezbędnie jszych  re 
m ontów  w  blokach. D o t^ r  
rem ontów  m nie jszych, lecz bardzo p ilnych . 
Spisy to na leży  n iezw łocznie  doręczyć  
D zie ln ico w e j R adzie  N aro d o w e j.

Równocześnie prosi się m iejscow e W A N -y  
o sporządzenie takiegoż spisu w  podlega
jących im  dom ach.

W skazano rów n ież byłoby, b y  nrz^dst'»- 
w ie ie le  m iejscowego Z O M  zgłosili się do 
D R N  celem  om ów ien ia  i  skuoi n „ .u iu a  
zam ierzonych  prac.

Z  P R A C  K O M IT E T Ó W  B L O K O W Y C H
K om is ja  Ogólna D R N  W arszaw a-Pó lnoc  

przegląda obecnie spraw ozdania z d z ia ła l
ności K o m ite tó w  B lokow ych. S praw ozda
n ia  te są najlepszym  spraw dzianem , że 
K o m ite ty  B lokow e m ogą bardzo w iele  
zdziałać .

K o m ite t B lo k o w y  N r  70 p rzeciw staw ił 
się Zarząd ow i Spó łdzieln i M ieszkan iow ej 
,,N ad z ie ja “ , k tó ry  ogłosił nieuzasadnioną  
zupełn ie  podw yżkę kom ornego. D z ię k i in 
te rw e n c ji K o m ite tu  cofnięto podw yżkę. 
K o m ite t ten W ystarał się rów n ież  w  tejże  
spółdzieln i o ogrodzenie n iek tó ry c h  pose
s ji, napraw ę u b ik a c ji i założenie tra w n i
k ó w  przed dom am i. M ieszkańcy są oto
czeni p raw dziw ą op ieką przez członków  
K o m ite tu . C horzy niezam ożni na skutek  
in te rw e n c ji uzyskali m iejsce w  szpitalu, 
a biedni uczn iow ie  bezpłatne korep e tyc je .

} w ó d k ę .
K o m ite t B lo ko w y  N r  23 w y ło n ił kom isję  

sanitarną, k tóra  z lustrow ała  bu d yn k i i 
m ieszkania. W  raz ie  s tw ierdzen ia  n ieh ig ie 
nicznych w a ru n k ó w , służono m ieszkańcom  
radą i  podano te rm in  usunięcia n ied o 
ciągnięć. Stan h ig ien iczn o -san itarn y  po
sesji w  ty m  b loku  w y ra źn ie  się p o p raw ił.

K o m ite t B lo ko w y  N r  7 z lik w id o w a ł c ią
głe spory m iędzy  lo ka to ra m i poprzez za
m ianę izb m ieszkalnych.

Te  K o m ite ty  B lokow e, k tó re  n ie  nade
s ła ły  jeszcze spraw ozdań do D zie ln ico w e j 
R ady N aro d o w e j, proszone są o w y p e łn ie 
nie tego oobw iązku . (m ).

K O N C ER TY N IE D Z IE LN E
W y d zia ł K u ltu ry  1 S ztuk i z .  M . m . *t.

W a rs z a w y  pod a je  do w ia d o m o ś c i, iż w  nie 
dzie lę , dnia 17 październ ika  1348 r. orga
n iz u je  3 k o n c e r ty  dzielnicow e w ram ach  
M iesiąca Pogłębienia P rzy ja źn i Polsko - 
R ad zieckie j w  salach:

1) M in is ters tw o  Bezpieczeństw a, u l. W y 
zw o lenia  1, 3, 5, godz. 12.

2) Szkoła Powszechna, u l. Że lazna 88, 
godz. 15.30.

3) Sala P a ra fia ln a , u l. C zerniakow ska  
2- 4, *odz. 18.

U d z ia ł w  koncercie w ezm ą: M . Czarnec
ka , P. K ru k , S. M akow ska, E. P ora jska, 
N . S tokow ska, H . Szatkow ski i  E. W e r
n ik .

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
T e a tr  D zieci W arszaw y gram  N r  47, pocz. seansu

(Y M C A ) — W  próbach ,,Bu codziennie o gndŁ u , 
dow ali m ost“ .

A K T U A L N O Ś C I N r. t

K IN A  (w  S yren ie, In żyn ierska  2)
nieczynne.

A T L A N T IC  (C hm ie lna  33)

L E T N I (Polna 261 o godz fiin i prod. czeskiej pt c ' ’ C Y R K  
19.15 „N itou ch e".

T E A T R Y
Teatr P O L S K I (K arasia 2

,,Pan Jow ia lsk i" .

K L A S Y C Z N Y  (M okoto w 
ska 18) godz. 19 „Seans".

„Sy

M A Ł Y  (M arszałkow ska 81)
o godz. 19. kom edia fra n - ^  eJ* 
'cuska „Podróż pana Per- 
richon ".

rena'* pocz. seansów: 13, A tra k c ją  w ^ ^ ^ a rs z a w ie  

15, 17, 21. dla Z w . Z aw . o iest R ep rezen tacyjny  C yrk  
D in  - Dona,

Y . M . C. A . — W ystęp' 

D o ry  K a lin ó w n y . K o n fe 

ran s je rkę  p row adzi S. So-

R A D IO

i pobudka m łodzieżowa. 
5.20 Konc. por. 6.10 Dz. 

(M arszalków  g?.r - 6 25 M u z ' por-

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-91
„ H a rry  S m ith  o d kryw a  

P O W S Z E C H N Y  (Zam o l- A m e ry k ę  -. Pocz. seansu dn. 18 P aździern ika 1948 r. 
skiego 20) o godz. 19 „F a ry  o g ° dz' I 3. 15> 19> 21: zw - Godz. 5.10 Sygnał czasu 
zeusze i grzesznik czy li Da zaw . o 17-eJ.

ma z W inog ro nem ". P O L O \’ lA  (M arszałków  p o r' 6 25 M u z ' por- 700
■- ™ L U " ‘ a  ‘ Marsza,KOW ,w ia d . d z, por. 8.30 „K o n -

„U rw is  G a -c e rt" , frag m en t powieści.
9.15 A ud. Z . N . P . 12.04 
W iad. po łudniow e. 12.10 

Z w . Z aw . o M ozart, fa n ta z ja  i sonata 
Jecki. Początek o godz. 19. c -m o ll w  w y k  Olgi L iw ie

k ie j, fo rt. 12.35 A ud. dla
w si. 15.30 Rom an i dzie- 

S T Y L O W Y  (M arszalków - w iętnastu , aud. słowno -
m uz. 16.00 Dz. popołudn.

ska n r  112) 

w ro ch e". Pocz. 

13, 15, 19, 21. 

17-ej.
COMOED1A (Szwedzka 2)

godz. 19 „ P o w ró t" ,

Z aw . 17.

Uczennica 1-ej
16.45 „P rzy  sobocie po ro- 

seans. o godz .13, bocie“ . 18.00 L ekc ja  ję zy k a  
rosyjskiego. 18.15 „W  r y t 
m ie  taneczn ym “ , gra Ze 
spół In s tru m . J. Orzechów  

N O W Y  (Puław ska 89) S Y R E N A  (In żyn ie rska  J) „kiego. 18.45 A ud. św iet-

..Porwanie S ab ln ek“ . godz „ H a rry  S m ith  o d kryw a  ^ M ic k ie w i c z o w s k i .  »  30
19.00. A m e rv k e " . Pocz. seansów M uz. francuska. 20.00 Dz.

^w iecz, 20.45 „M ó w i Wy- 
W R Ó B E LE K  W A R S Z A W  °  &• 12 30, 14 30’ 16,30, 20-3“ ta\va Z iem  Cd zyskanych“ . 

_  .. ,' , _ 10 20.50 „W  rocznicę stracę-, K I  Zygm untow ska 8 , co- zw . zaw . o 18.30. n ja 50 P P H _0WC£W> wspo.
dziennie rew ia pt. 4 : 1. Po i m nienie  J. B ilw in . 21.00

godz T Ę C Z A  (Ż o lib ó rz  Suzina K onc. O rk , K ra k o w s k ie j
4) „B itw a  o szyny“ . Pocz. P . R. pod d yr. J . G erta. 
seansów 15, 17 1 21. Z w . 21.45 „Panna w in czew ska", 

opow. 22.00 M uz. taneczna 
w  w y k . O rk . J . C ajm era.

godz. 19.00 „S re lm o s .u a  A K T U  A i.NO SU, Nr i» -00 O stat. w iad . 23.10 M uz.
taneczna z p ły t. 24.00

ska n r  112)

T e a tr „ P L A C Ó W K A “  go- A " . Pocz 

dżina 19 „ K rw a w i Gody'" ( 5f 19, 21. Z w

godz

k tó re  pozw o liło  na w ype łn ien ie , a na
w e t przekroczenie p lanów  rocztnych. 
ju ż  w  trzecim  kw a rta le . I  to wszędzie, 
w  h a li rem ontow ej, parow ozow ni, w  
w ydzia le  drogow ym , którego tegorocz 
nym  plonem  je s t 28.009 now ych pod
k ładów  i  10 km  w ym ien ionych  szyn.

Do sta łe j rodz iny  ,,200-p.rocentow- 
ców“  należą: tow . Stefański, toka rz  
Suw arsk i i k o w a l T u rzyńsk i. Wszyscy 
znają m łodego tow . M achaja, k tó ry  
nie ty lk o  p o tra f i pokierow ać ca łym  
zespołem, ale i sam n ie  pozw o li sobie 
na m n ie j niż 180 proc. no rm y.

Ogólną, troską pr.zez dłuższy czas 
b y ł b r i k  odpow iedn ich parow ozów  
Sprowadzono co praw da trz y  sztuk i 
2 zachodu, n ie  nadaw a ły  się one je d 
nak do naszych w a run ków : za m a ły  
rozstęp kó ł, a dw ie  ty lk o  osie m usia
ły  dźw igać na sobie po 12 ton cięża
ru , co stanowczo by ło  za dużo na sła
be to ry  m iejscowe.

Za in te resow ał się tym  b liże j zastęp 
ca naczeln ika w arszta tów  g łów nych 
tow . Skrzeszewski, m ający poza sobą

zy muszą pójść. Z ap ro je k to w a ł roz
szerzenie kó ł i dodanie dwóch no
w ych osi. Da ło to w y n ik i n ieoczeki
wane i mocne parow ozy zaczęły p ra 
cować.

W ysłano w niosek o przyznan ie  tow . 
Skrzeszewskiemu w ysok ie j p rem ii. 
T rzeba przyznać, że p rem ia  by łaby  tu 
słusznie zasłużona.

RO PA Z A M IA S T  W Ę G LA
N ie ma nadziei, aby w  najb liższych 

latach „sam ow arek“  się odciążył, m y 
śli się w ięc ciągle o jego usp raw nie
n iu

W nowe w y  budowanych halach w re  
praca, na gw a łt kończy s:ę garaż dla 
wozów m otorow ych. H am ulce parowe 
narażające pasażerów na p rzykre  
wstrząsy, w ym ien i śię na norm alne 
ham ulce zespolone. I  co na jg łó w n ie j
sze — m yś li się poważnie o zastąpie
n iu  dym iących parow ozów  now ym i 
c iągn ikam i m o to row ym i. Jeśli ty lk o  
pe rtrak tac je  z zakupem  c iągn ików  w  
Szwecji i  Włoszech dadzą w y n ik  po
m y ś l n y —  kopcący „sam ow arek“  bę.

ju ż  25 la t pracy. U p a rł się, że parow o dzie na leżał już  ty lk o  do wspomnień.

Wspólnymi silami
m łodzież buduje boisko sportowe
Połow a obszernego p lacu za posesją 

p rz y  u l. Bońcżej 6a tę tn i ruchem  i 
gwarem . K ilk a d ie s ią t m łodych, roześ 
m ianych chłopców zryw a z p lacu na
w ie rzchn ię  leszową. Ten sam los cze
ka drugą zaśmieconą część terenu.

Przed trzem a m iesiącam i K om ite t 
B lo kow y N r  94 z u lic y  Bończej wysu 
ną ł na zeb ran iu  p ro je k t budow y bo i
ska sportowego. Dzie ln ica ta ca łkow i 
cie zam ieszkała przez ludność robo t
niczą, n ie  ’ ma an i jednego placu, na
dającego się na m iejsce zabaw  i  gier 
m łodzieży i  dzieci. Pod przyszłe boisko 
sportowe w y typo w a no  w łaśn ie  ten 
plac. Po d ług ich  s ta ran iach  uzyskano 
po przy  pomocy D zie ln icow e j Rady 
N arodow e j W arszawa - Południe.

Odśmiecanie i n iw e low an ie  terenu 
rozpoczął K o m ite t B lo ko w y  i  dzieci, 
k tó re  do te j po ry  w a łęsa ły się bez
czynnie po podw órkach . W „M iesiącu 
O dbudowy S to licy “  p rzydzie lono tu  
k ilk ą  grup. Ob. Z iem ian, w yb ra n y  
przewodniczącym  ko m ite tu  budowy 
boiska w ys ta ra ł się o techn ików , k tó 
rzy  dok ładn ie  w y m ie rz y li p lac  i  w y 
znaczyli b * '» ko  o w ym ia rach  87 m 
długości i  CO m  szerokości. A  w ięc 
starczy m iejsca na p iłk ę  nożną i s ia t
ków kę. ' * ...............

W osta tn ich dniach Komitet B loko 
w y  zaw arł z G im nazjum  i  L iceum  Te 
le kom u n ika cy jn ym  z u lic y  S tęp ińskie j 
ustną umowę. U czn iow ie te j szkoły 
przychodzą w  godz inach ,w ychow an ia  
fizycznego pomagać p rzy  z ryw a n iu  
leszu i n iw e lo w a n iu  terenu, w  zam ian 
za t<) po w ykończen iu  budow y boiska 
o trzym a ją  praw o korzystan ia  z niego.

I  ta k  w spó lnym i s iłam i m ieszkań
ców oko licznych dom ów, m łodzieży 
szkolne j i  dzieci pow sta je  nowe bo
isko.

—  Musimy wykończyć do zim y —  
mówią wiceprzewodniczący i sekre
tarz Komitetu B lokowe*" —  "1,« n k  
jeszcze w tym roku zrobić lodow isko.

P rzy  ta k im  zapale na pewno zrobią. 
Codziennie przed w ieczorem  po zaję
ciach szkolnych i pracy, dzieci w raz  
ze starszym i zb iera ją  się na bo isku i 
w yrzuca ją  chociaż k ilk a  łopa t leszu. 
N iek tó re  dzieci, ja k  Lew cauk z p ie rw  
szej k ia sy  g im naz ja lne j przem ysło
w e j, Zdzis ław  K o łod z ie jczyk  z p ie rw  
szej g im naz ja lne j e lek tryczne j i 
S tefan Jaw orsk i z siódm ej k la sy  
szko ły  podstaw ow ej spędzają tam  każ 
dą w o lną  chw ilę .

Obliczono, iż na n iw e la c ji te renu 
zaoszczędzi się Około p ó łto ra  m ilio n a  
zł. K om ite t budow y bo iska rozpoczął 
ju ż  s ta ran ia  w  K om isa riac ie  M O  o 
odstąpienie lo k a lu  na szatnię a w  W y

dziale Wczasów o p rzydz ia ł sprzętu 
sportowego; węże gum owe i co n a j
ważniejsze... in s tru k to ra . Bo trzeba 
wiedzieć, że K o m ite t B lo kow y  N r 94 
m yś li poważnie o zorganizow aniu k lu  
bu sportowego. Już teraz młodzież po 
dzielona jest na g ru py  sportowe. Dzie 
c l n ie  w ałęsają się bezczynnie i w ie le  
z n ich  czując się sportow cam i przesta 
lo... pa lić  papierosy.

K o m ite t B lo ko w y  N r  94 udow odnił, i 
żo p rzy  dobrych chęciach można dużo j 
zrobić, (m)

A pel Stołecznego K om ite tu
O dbudow y W arszaw y

W  zw iązku z zakończeniem wrześnio | 'wpłat przez opieszałych 
w e j a k c ji odbudow y s to licy  należy w  ców.

ofiaroda*'

na jk ró tszym  te rm in ie  podsumować 
w p ła ty  na SFOS, a zebrane o fia ry  
przekazać Naczelnej Radzie O dbudo
w y  W arszawy, aby u ła tw ić  dalsze 
p lanow anie budow n ic tw a i  móc po-

Stołeczny K o m ite t us iln ie  pr® 
wszystkie organizacje oraz Dzielnic0,
we Rady N arodowe i  administracj* 
czasopism o przekazanie sum złoża1 
nych, zamiast ud z ia łu  w  akc ji

k w ito w a ć  w szystk im  w ars tw om  spole j zowania W arszawy. Ta katego^1,
w  ■ o fia r, przeznaczona jes t na opłacę»' 

jy yw ó zk i gruzu.
------ o------ -

czeństwa ich w k ła d  w rześn iow y 
odbudowę sto licy.

S tołeczny K o m ite t p ros i zarządy 
główne o rg an izac ji społecznych, za
w odow ych i  gospodarczych o spowodo 
wanie niezw łocznego wpłacenia na 
kon ta  w  P K O  dzie ln icow ych k o m i
tetów  wsze lk ich zebranych świadczeń, 
bez oczekiwania na uzupełnien ie

Z  ż y c i a  

org. w arszaw sk ie ) 
P P R

Z E B R A N IE  N A U C Z Y C IE L I M O K O T Ö *
W  poniedziałek , dn. 18 bm „ o godz. 1<-

D Z IĘ K I  K R E D Y T O M  
R a d y  P a ń s t w a

i om ., ,
odbędzie się zebran ie K o ła  N aucryc’?,;
skiego M okotó w  w  sali I I -g ie j  M ie jsk i1' 
S zko ły  Zaw odow ej p rzy  u l. Sandom>er 
skie j 12. Obecność obow iązkow a.

U W A G A , S T U D E N C I P P R -O W C Y I 
W  niedzielę, dn. 17.10. b r. o godz. 9-t*l

w  lo ka lu  K D  p rzy  u l. W illo w e j odbęd*^ 
się. zebran ie  członków  P a rt i i k ó ł uczelni*'D zięk i k redytom  Rady Państwa 

na rem onty  dom ów m ieszkalnych dla  nych p rz y  szkole im. W aw elberga , SGH 
ludności robotniczej w  całej pe łn i 
trw a ją  liczne robo ty  rem ontow o- 
budowlane.

S G G W . Obecność obow iązkow a.

U W A G A , P R A G A  C E N T R A L N A !
R efe ra t E konom iczny p rzy  K D  „P ra i y 

C en tra ln a “ zaw iadam ia , że w  dn iu  184*' 
, . , . , b r. o godz. 16.30 odbędzie się odpraw a

p r a w  ja k  n p . k re ta rz y  kom . p a rty jn y c h , członków  r»<>

Dom y wym agające w iększych na-

s trukcy jn ych , położenie dachów itp . 
rem on tu je  W ydzia ł Techniczno-Bu
dow lany, względnie Państwowe 
P rzedsiębbrstw o Budowlane. M iędzy 
In n y m i rozpoczęto ju ż  pracę w  zn i
szczonych częściowo domach przy 
ulicach: Stalowa 7, Sm ulikowskiego 
5 i  Chm ielna 57, oraz Pańska 9. Po
nadto rem ontu je  się budynek przy 
u l. Tarczyńsk ie j 8 oraz b a rak i na 
K o le  i  na Annopolu . D robne rem on
ty  na sumę łączną 9 m il. 800 tys. zło 
tych, w  k ilkudz ies ięc iu  domach, prze 
prowadza W ydzia ł Techniczny W. A. 

j N -u  systemem gospodarczym. (C)

zakładow ych i d y rek to ró w  w szystkk* 
fa b ry k  państw ow ych na Pradze C en tr*1' 
nej.

| O dpraw a odbędzie się w  K D  „P rag * * 
C en tra ln a" , u l. S talow a 71.

Obecność w raz ze spraw ozdaniem  m ir ;  
sięcznym  obow iązkow a.

Złóż o fia rą
na RTPD

Likwidacja luksusowe) „Polonii“
Sieć zbiorow ych stołówek pracowniczych

p o w s t a n i e  w  s t o l i c y
i-1 jazda do roboty. Samemu ani 

chce, anj zdąży przygotować nal«'
Is tn ie jące dotychczas p rzy  wszy

stk ich  ins ty tuc jach  i  zakładach sto
łó w k i pracownicze ulegną od nowe
go ro ku  stopniowej lik w id a c ji. Znie 
sienie ta k ich  sto łówek podyktowane 
zostajo względam i oszczędnościowy
m i (w  każdej in s ty tu c ji zatrudnia 
się przecież osobny personel kuchar 
ski, ke lnersk i, specjalnych, lu d z i dla 
za ła tw ian ia  zakupów i  prowadzenia 
rachunkowości) —- będzie w ięc Po
ciągnięciem  koniecznym .

ezatek przedstaw ień  
17.S0 i 19 30. •

T e a tr R O Z M A IT O Ś C I Z aw . 19.

Scapina", kom ed ia  M o lie 
ra. (M arszałkow ska 112) P r0  H ym n.

P r e m i e r a
w  P a ń s t w o w y m  

T e a t r z e  P o l s k i m
T e a tr  Polski w ystaw ia  jedno  z a rc y d z ie ł 

f re d ro w s k ic h  „Pana J o w ia ls k ie g o “ .
P rem iera  odbędzie się dziś, t.zn . 16 bm .
Obok m istrza Lu d w ika  Solskiego w ystą

p i u lubien ica W arszaw y, św ietna a rty s t
ka, M ieczysław a Ć w ik lińska  w  ro li szam- 
be łano w e j. K om ed ia  F re d ry  ukaże się w  
znakom ite j obsadzie. .

L . Solski — pan Jow ialski, M . Ć w ik l iń 
ska — Szam belanow a. A . Z e lw e ro w ic z  —■ 
Szam belan, L . B racka —  p a n i Jow ialska, 
St. Stępnśówna — H elena, F . D o m in iak — 
Janusz, W . G lińsk i — L u d m ir , H . M a ł
kow ski — lo ka j, Cz. W o łłe jk o  — W ik to r.

R eżyseru je  d y rek to r A . Ze lw erow icz, 
kostium y l <l3korac ja  — pro*. K . Frycza. 

--------o------

P o r a n e k
arty s ty czn o -o ś w ia to w y

K om is ja  K u ltu ra ln o  -  O św iatow a Przy  
i K D  P P R  -  Śródm ieście organ izu je  w  n ie

dzielę. 17 październ ika  1948 r., w  sali. K D  
ul. M okotow ska 48, I  p.

P O R A N E K
A R T Y S T Y C Z N O  - O Ś W IA T O W Y

W  program ie: w ystępy  a rtys tów  Zespo
łu  D om u W ojska Polskiego: F ry d e ry k  Sa
do w ski — ..skrzypce, B ernard  Ładysz — 
baryto n , k w a rte t w o ka ln y.

O dczyt tow . d y r . M ieczysław a Fleszara  
z ,M. S. Z . n, t. „C iekaw e zagadnienia po
l i ty k i m iędzynarodow e j“ , 

początek o godz. 11-ej. W stęp w o lny .

na zdrowie, um nie jszając tym  
m ym  jego zdolności do pracy.

ZBIO RO W E STO ŁÓ W K I 
PRACO W NICZE

A b y  nie dopuścić do takiego stanu 
rzeczy, zdecydowano,, s ię -na  urucho
m ienie zb iorow ych-.s to łów ek p-raęow 
niczych tanach i zdrowych, gdzie każ 
dy  p ra cow n ik  będzie się m ógł posi
lić  wystarczająco w  ram ach swojego 
budżetu. Ceny w  tak ich  sto łówkach 
zb iorow ych nie będą bow iem  przekra 
czaiy dotychczasowych cen, w yda tko 
wanych na każdego pracow nika , k o 
rzystającego z m ie jscow ej s to łów ki.

W iem y z p ra k ty k i, że stołówka 
m iejscowe w ydaw a ły  w  ogrom nej 
większości w ypadków  jedyn ie  ob ia
dy. Śniadania i  ko lacje  pracow nicy 
je d li w  domu. W iem y rów nież deki® 
dnie. jak  częstokroć tak ie  śniadania 
i ko łacie  u lu dz i sam otnych w yg lą 
dały. Naprędce ledwo ogrzana lu b  
nawet zimna szklanka herba ty  lub 

w ian iem  co nie wyszłoby n ikom u m leka, kaw ałek b u lk i czy chleba i

PAŹDZIERNIK MIESIĄCEM REKLAMOWYM

MECHANICZNE! WYTWORNI SZCZOTEK I PĘDZLI

iERZY ŻYSZKOWSKI C H M IE L N A  23
W y ro b y :  z  K O R Z E N IA  R Y Ż O W E G O ,  F IB R Y ,  B A S S IN Y ,  

P IA S S A W Y ,  S Z C Z E C IN Y  i  W Ł O S IA .
S P R Z E D A Ż  F A B R Y C Z N A ,  H U R T O W A ,  D E T A L IC Z N A .

W iemy, że w ie lu  pracow ni
ków , lu dz i samotnych, r.je może 
prowadzić w łasnego gospodarstwa, 
nie może sobie gotować obiadów 
Sam otni ludzie pracy n e  tM ją  r»a 
to an i czasu, ani koniecznych um ie
ję tności, Zniesienie stołówek p ra 
cowniczych m ogłoby więc postaw ić 
ich przed w idm am i n iedojadania lu k  
ciągłego żyw ienia się suchym p ro -

DOBRY WIECZÓR — 10 WIECZÓR W TEATRZE
POW SZECHNY Zamojskiego 20

Nowa sztuka J. Pomianowskiego i M. Wolin p. t. 
„FARYZEUSZE I  G R ZESZNIK  czyli D A M A  
Z W INOGRONEM “

M A Ł Y  Marszałkowska 81
Francuska komedia E. Labichera p. t.
„PODRÓŻ PANA PERRICHON“

C O M O E D I A  Szwedzka 2
52 przedstawienie wesołej komedii francuskiej 
de Flersa i de Croisseta p. t. „POWRÓT“ 
Sztuka cieszy się niesłabnącym powodzeniem.

Dojazd ze śródmieścia do Teatru Powszechnego i Comoedii 
tram w ajam i 23 i 25 oraz autobusami M, Z, D, do Comoedii 
należy się przy ul. Zamojskiego przesiąść do tram w aju  5. 
Powrót z Comoedii specjalnym i Chaussonami na trasie 

Praga, Saska Kępa, Hotel Polonia.

W PRÓBACH
„SZCZĘŚCIE F R A N IA “ W łodzim ierza Perzyńskiego w 
reżyserii Zbigniewa Koczanowicza w  obsadzie Mieczysław 
Borowy (w ro li ty tu łow e j) Janusz Dziewoński, Stanisława 
Engelówna, Wanda Jarszewska, Stanisława Kawińska. 
Zbigniew Kpezanowicz, A lic ja  Ursyn Szantyrówna 
„A R C H IP E LA G  LE N O IR “ Armada Salacrou w reżyserii 

. Jana Kochanowicza dekoracje Tadeusza Błażejowsfciego. 
|  ! 3132 K

życie posiłku.
Zb iorow e s to łó w k i pracownic** 

p rzygo tu ją  d la  każdego świeże, ná^ 
drogie śniadania. W szystkim  w y » !*  
czy na pewno c*«su, aby przed Pd 
cą wpaść na 10 m in u t do sto łówki 
spożyć odpow iedni posiłek, zWł * '  
szcza, że organizatorzy sto łówek I® 
dą specja lny nacisk na sprawną c"5'' 
Sługę.

C IE P ŁO  I  JASNO  ,
Zorganizowaniem  odpow iedn ik i J y  

c i stołówek zajęła się W a rsza w ^ , 
Spółdzie ln ia Spożywców, k tó ra  N® 
obecnie poczyn i« ba; dzo poważa* 
posunięcia w  tym  k ie run ku . X 
na p ierw szy ogień lik w id a c y jn y  V» 
dzie luksusowa, ciepła i  jasna 
w ia rn ia  „P o lon ia “  oraz lo k a l noc** 
w je j podziemiach. W łaśnie w „U?' 
lo n ii“  zorganizuje się p ierwszą z.bh 
row ą sto łówkę pracowniczą. Nastaw 
to już prawdopodobnie w  p rzyszły"1 
m iesiącu. ^

D ruga sto łów ka w  śródm ieść" 
znajdzie pomieszczenie p rzy  u l. PJJ' 
sa w  dotychczasowym, paskarskkę 
„Barze pod 40“ , k tó ry  u legnie l i k ^  
dacji- ,

WiS.S. obecnie w yszuku je  ja k  
większą ilość lo ka li w  ca łe j W arsZ*' 
w ie  dla swoich stołówek. ,.

Zorganizowanie sieci stołówek f 5 
odbierze jednak warszaw iakom  rf'0'. 
żności spędzania wolnego czasu Pr ”  
czarnej kaw ie  i  muzyce. Wieezorej^ 
w  każdej stołówce będzie można 
dzić p rzy jem nie  czas. płacąc odp0'  
w ledn io nlsilcie ceny. (w. b.)

A K A D E M IA  N A  K O L *
w  zw iązku  z m iesiącem  P rz y ja ź n i F®! 

sko-R adzieckie j odbędzie się dnia 17 
°  £odz. 17-ej w  sali D om u Społecznej^ n 
K ole  przy  ul. Obozow ej n r  85 akadem l*- (

Zarzad O ddzia łu  W arszaw a-Zachód 2  
T..czesiników W a lk i o N iepodległość i ^  
|J\okracie w zyw a  w szystkich swoich cz*n 
kow  o liczne p rzybyc ie  na powyżsą  
ciemię.

S T U D E N C I P O L IT E C H N IK I!  U W A fiA 1
Zarząd  K oła z w . A kad  M ło dzieży  

skie j p rzy  P olitechnice W arszaw skie j 
w iadam ia, że w  n iedzie lę , dnia 17 bm- „  
godz. 16 m . 15 w  gm achu k re ś la rn i 
?1) odbędzie się in au gnracy lne  w alne  
bran ie  członków  Z A M P  K oło  przy  
W arsz. z następującym  porządkiem  d z i^  nym.

1) Zaga jen ie  1 powołanie prezyd ium .
2) P ow itan ie  {(ości. u
3) R e fe ra t ideologiczny k o l. pos. 

blew skiego.
4) D yskusja . ,
Po zebran iu część a r ty s ty c z n a  z v ^!g'

łem  R om ualdy Z a m b rzyc k ie j (sopran ), *’ /, 
rzego  R aw icza  ( te n o r) , c h ó ru  4 Asy i 
T a tia n y  W o jta s z e w s k ie j (a k o m p a n ia m ^ D

Obecność członków  obow iązkow a. 
cie m ile  w idzian i.

P O R A N E K  S Y M F O N IC Z N Y
W zw iązku  z 99-tą rocznica śm ierci 

Chopina odbędzie się dnia 17 bm . o 
12 w sali ..Rom a“ poranek s y m fo n ii  . 
F ilh a rm o n ii S to łecznej. łe*

W  program ie: Chopin — K oncert 
pianow y e -m o ll. C hopin — K oncert 
tep iano w y f-m o ll.

W  poranku wezm ą ud zia ł pianiści 
K oczal^ki i S tan is ław  S zpinalski ora z .W 
rygenci Z y g m u n t Lątoszewski i t f ieC 
sław  W ierze jew sk i.

Redakcja ul. Smolna 12. Telefony: Redaktor Naczelny 8-22-60; Red. nocna i zagrań. 8-82.25; Sekret. Red. 8.82.29; Dział Miejski 8.82.77. Dział listów i interw. 8.51.04. Teł. centrali redakcji: 8.82.28, 8.62.05, 8
8.57-62, 8-57-64. Kolp. 8.71.80, Administracja ul. Smolna 13, tel. 8.29.84. Dział ogłoszeń 8.50.23.
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N r 286 G Ł O S  L U D U
M  1 R a w k i
* konferencji we Wrocławiu

Kierownicy świetlic 
a d z ą ...r

(O d ,••«»ego specjalnego wysłannika)
każdy zgadnie, w idząc w ie lo ty  -  

scz,14 rzeszę św ie tliczan słuchającą 
referatów we wrocław tskiej h a li ludo - 
^ ’ ¿6 d la  tutejszego zarządu m ie j - 

eSo b y ły  one w czora j przyczyną po 
Wnych kłopotów . W pew nym  mo - 

^^ łc ie  bow iem  okazało się, że władze 
^'®jskie W roc ław ia  n ie  podoła ją ta -  

111 Zadaniom, ja k  aprow izacja  tych 
Sości K C ZZ czy też transport ich  na 
6reri W ystawy' ZO. I  oto in ic ja tyw ą  

Przejęły tute jsze rw ią z k i zawodowe. 
° tra f iły  one wyzyskać w szystkie moż 
'y^sci i  zaopatrzyć k ie ro w n ik ó w  z ca 
ł  Polski zebranych tu ta j w  żywność, 
rocławskie tram w a je  zm ie n iły  swój 

Plan jazdy, dostarczając dz ies ią tk i wo 
do dyspozycji swych gości, byle 

y rozwieźć na czas do kw a te r lu b  na 
Priejsce zebrań. W rocławscy zw iązków 
Py roztoczyli nad sw ym i gośćmi na - 
Prawdę czułą opiekę.

*
Jadąc pociągiem nocnym z Warsza

wy do Wrocławia można było podzi -
St. R. Dobrowolskiego, współ

twórcę tekstu o lbrzym iego w idow iska 
świetlicowego, przeżywającego p ra w  - 
dziwą tajemę. W idow isko to reżysero
wane fiStez Leona S chille ra, wchodzi 
W skład program u kon fe ren c ji i  im po 
duje swoim  rozmachem. S e tk i akto-
rów am atorów, o rk ies tra  sym fonicz-
łla> obrazy treśc i fo lk lo rys tyczne j 
^Polecanej. Eksperym ent bardzo od - 
Ważny. s t. R, D obrow olsk i m ia ł p ra- 
Wo mieć tremę.

*
Niezm iernie c iekaw y re fe ra t na te- 

*Pat zadań św ie tlic  zw iązkow ych w y  - 
Rosiła przed po łudn iem  tow . S. Cieśli 

°Wska. Okazało się jeszcze raz, że w 
fyp iu  św ie tlicow ym  decyduje o rezu l
tatach nie dotacja zjednoczenia jak ie- 
®°ś Przemysłu, n ie  w a ru n k i lokalowe, 
a' 6 twórcza postawa k ie row n ikó w  
świetlicy, w  skrom nych w arunkach 
Prniał A n ton i K a m iń s k i z Pabianic 
stworzyć taką św ietlicę, że zeiągają 

n ie j pracow nicy sąsiednich zakła - 
dów pracy. K ie ro w n ik  św ie tlicy  Kola 
Związku Zawód. K o le ja rzy ' Praga- 
t^schód p o tra f ił pracować w  loka lu  
lż o n y m  z czterech m ałych  pokoi, 
Podczas gdy św ie tlica  h u ty  „Z ab rze “ 
Ptimo 16-izbowego loka lu  i  sutych do- 
^Soji w  ogóle nie w ykazu je  żadnej in i 
ojatywy. Tow. S. Cieśldkowska wska- 
?-3ta na szereg jaskraw ych  w ynaturzeń 
t it lii repertua row e j zespołów ś w ie t l i
cowych. N a jba rdz ie j ozdobnym kw ia t 
kłem by ła  anegdota o robotn iczym  ze 
sP®’e śpiewaczym, k tó ry  na cstatm in 
festiwalu w ys tą p ił m iędzy in n y m i z 
Szowinistyczną pieśn ią! K to  im  to pod 
sunął? a  w ięc w róg  k lasow y wkrada 
się także w  życie św ietlicowe.

Peer

JEDNOŚĆ ROBOTNICZO-CHŁOPSKA
GWARANCJĄ ZWYCIĘSTWA OFENSYWY KULTURALNE)

— s t w i e r d z a  t o w .  A L E K S A N D E R  Z A W A D Z K I  
na ogólnopolskim zjeździć k ierow ników  świetlic w e W rocław iu

Dnia 14 bm, rozpoczęła się we 
W rocław iu  trzydn iow a konferencja  
k ie ro w n ikó w  św ie tlic  zw iązkow ych 
oraz działaczy ośw iatowych zw iąz
ków  zawodowych, zorganizowana 
przez Centralną K om is ję  Zw iązków  
Zawodowych.

Z grom adzia ł ona we wrocławskiej 
H a li Ludow ej, ponad trzy i  pó ł ty 
siąca osób. O tw arc ia  kon fe ren c ji do
konał sekretarz K C Z Z  — tow. Stefan 
M atuszewski.

P rzew odnictw o kon fe renc ji ob ją ł 
■wiceprzewodniczący K C Z Z  — tow. 
W acław Żukow ski, k tó ry  pow o ła ł do 
p rezyd ium  przedstaw icie la Rządu 
w icem in . K u ltu ry  i  S ztuk i — Wło
dzim ierza Sokorskiego, członka B iu ra  
P o lit. PPR — tow. Aleksandra Za
wadzkiego, d>r. Kazim ierza K orce l- 
lego, S tanisława Ryszarda Dobrowol 
skiego, p ro f. Rączkowskiego, oraz 
k ilk u  czołowych działaczy ośw iato
w ych ruchu zawodowego, ja k : S tefa
nię Ćieślikowsiką, Zygm unta K ra tko , 
dra Kazim ierza W ojciechowskiego i 
innych.

Zaga ja jąc kon ferencję  tow. Ż u 
kow sk i n a k re ś lił zadania kon fe ren
c ji. „Zadaniem  naszym — powiedział 
on — będzie podzielenie się doświad 
ezeniami uzyskanym i w  dotychcza
sowej pracy, u jaw n ien ie  istniejących 
niedociągnięć, ich przyczyn i  źródeł 
oraz wypracowanie konkretnych za
dań, opartych na doświadczeniach 
ideowych partii po litycznych klasy 
robotniczej, na doświadczeniach zdo
bytych  przez nasz ruch  zawodowy 
oraz na doświadczeniach ruchu za
wodowego ZSRR w w ychow aniu  no
wego cz łow ieka“ . M ówca wskazał na
stępnie na zasadnicze b ra k i do tych
czasowej pracy ku ltu ra ln e j zw iązków  
zawodowych, znajdujące w yra z  prze 
de w szystkim  w przeniknięciu do 
niej ideologii wrogiej i obcej klasie 
robotniczej. .,Nie możemy pozwolić — 
ośw iadczył tow . Ż ukow sk i —  abyś
my, przezwyciężając ekonomiczne 
fo rm y  panowania kap ita łu , pozostali 
nadal niewolnikami jego ideologii w 
dziedzinie kultury.

W  im ien iu  Rządu p o w ita ł konfereo 
cję w icem in . tow. Włodzimierz Sokor 
ski, k tó ry  s tw ie rd z ił m. in ., że obec
ny okres znam ionuje przebudowę pra 
cy ku ltu ra lno -o św ia tow e j, w y n ik a ją 
cą z przechodzącej przez Polskę re
w o lu c ji k u ltu ra ln e j. (Tekst przemó
wienia. tow. Sokorskiego poda liśm y w 
numerze wczorajszym ).

Z ko le i k ró tk o  przem ów ił sekretarz 
K C Z Z  Iow. Stefan M atuszewski, k tó  
ry  wskazał rrh zsiłahie- '♦ytycfechć 
przez czerwcowe P lenum  KC ZZ. dla 
działaczy ku ltu ra lno -o św ia tow ych  ru 
chu zawodowego. M ówca s tw ie rdz ił 
ogromne znaczenie przemian, jakie 
zaszły w polskim ruchu robotniczym 
w  ostatn im  okresie dla .wzm ocnienia 
ideologicznego i organizacyjnego ru 
chu zawodowego.

R efe rat po lityczny w yg łos ił następ
nie członek B iu ra  Politycznego PPR 
— tow, A leksander Z a w a d z k i., Re
fe ren t po dkre ś lił w ie lk ie  zasadnicze 
osiągnięcia P o lsk i w  okresie powo
jennym , stw ierdza jąc jednocześnie 
w ie le błędów, niedociągnięć i  zanie

dbań. „W ie lk ie  nasze osiągnięcia na 
odcinku ośw iaty, k u ltu ry  i  sztuki — 
oświadcza mówca —  szły w  parze z 
naszym i osiągnięciam i gospodarczy
m i i  po litycznym i oraz op ie ra ły  się 
one na tych ostatn ich i  dlatego jas
ne się staje, że b łędy te i niedo
ciągnięcia, ą przede w szystk im  p ra 
w icowe i  nacjonalistyczne odchyle
nie w  dziedzinie po lityczne j nie m o
g ły  nie pociągnąć za sobą błędów, 
niedociągnięć i  niejasności w  dzie
dzin ie naszej p ra cy , naukow ej, k u l
tu ra lno -ośw ia tow e j i  wychow aw cze j".

Za jeden z g łów nych błędów  uw a
ża tow. Zaw adzki oportun istyczny 
to le rancy jny  stosunek do wszelkiego 
rodzaju prze jaw ów  zamętu ideologicz 
nego, sobiepaństwa i  pseudo -  apoli
tyczności w  dzia ła lności ku ltu ra ln o  -  
ośw iatowej. A na lizu ją c  wypaczenia 
w  pracy ku ltu ra lno -o św ia tow e j, prze 
jaw ia jące się w  p rzen ikan iu  do n ie j 
elementów obcych klasie robotniczej, 
w  zaniedbaniu spo łeczno-w ychowaw . 
czej fu n k c ji św ie tlicy  robotn icze j i  
niedocenianiu zdobyczy ku ltu ra ln ych  
w  ZSRR, .tow. Zaw adzki oświadcza: 
„Zdan iem  moim i  zdaniem  K om ite tu  
Centralnego PPR, podstawowym  
źródłem  tych odchyleń je s t niedoce
n ian ie  w  pe łn i s ił rew o lu cy jn ych  w  
Polsce i  na ca łym  świeeie, przece
n ian ie  s ił rea kc ji i  przystosowanie 
się do mentalności i  przesądów drob
nomieszczaństwa. zam iast aktywnego 
ich przekształcania i  zwa lczan ia“ .

W  końcowej części swego re fe ra tu  
tow. Zawadzki o m ó w ił d rog i p row a
dzące do przezwyciężenia b łędów  w 
pracy k u ltu ra ln o -o św ia to w e j,’ podkre
śla jąc niezbędność iv ie ik ie j ofensywy 
k u ltu ra ln e j, k tó ra  będzie m ia ła  na 
celu zarówno e lim inow an ie  z n ie j 
elem entów obcych,^ jakoteż zdobyw a
nie d la  ideologii i  św iatopoglądu k la 
sy robotniczej mas uczciw e j i  po., 
stepowej in te ligenc ji p racu jące j.

Należy nadać cha rak te r bardzie j 
b o jo w y  pracy św ie tlicow e j, nasycić 
ją  treścią zadań po litycznych  k lasy 
robotniczej,, związać i  marszem k la 
sy robotniczej do socja lizm u. „D la  
w ype łn ien ia  tych zadań —  pow ie
dzia ł tow. Zaw adzki — k tó re  w  ca
łe j rozciągłości staną teraz przed k ie 
ro w n ika m i i w spó łp racow n ikam i św ie
t l ic  robotniczych, potrzebna je s t bez
kom prom isowa k ry ty k a  i  sam okry
ty k a  —  ten niezawodny oręż w  rę 
ku  lu dz i śm iałych, tw órczych i  uczci
wych. Mówcą podkreś lił rów n ież  ko
nieczność rea lizow ania  jedności ro 
botn iczo-ch łopskie j w  dziedzinie k u l
tu ra lno -ośw ia tow e j poprzez wspólne 

%zkólenie, współpracę k u ltu ra ln ą  % 
oświatową it.p.

O statn i re fe ra t w yg łos iła  w  p ie rw 
szym dn iu  obrad k ie row n iczka  w y 
dzia łu ku ltu ra lno-ośw ia tow ego K C Z Z
— tow. S tefania C ieślikowska, k tó ra  
om aw ia ła  zadania św ie tlicy  ro b o tn i
czej w  c h w ili obecnej. Tow. C ieśli
kow ska przedstaw iła  p lan  reo rgan i
zacji sieci św ie tlic , opracowany przez 
KC ZZ, k tó ry  u m o ż liw i usta len ie za
kresu pracy każdej z n ich, odpo
w iedn io  do ich  w arunków . Kończąc
— tow. Cieślikowska — wezwała kie 
równików świetlic i działaczy oświa
towych ruchu zawodowego obecnych

na kon fe ren c ji do przeprowadzenia 
grun tow ne j analizy dotychczasowej 
działalności św ie tlicow e j i  w ytycze
nia  jasnego p lanu pracy d la  św ie tlic  
robotniczych, k tó re  po w in ny  stać sie 
ośrodkiem w ychowania socja listycz
nego.

W czasie obrad popołudniowych 
dokonano w yb o ru  6 kom is ji.

Dzień p ią tkow y  poświęcony b y ł 
obradom kom is ji 1 zw iedzaniu WZO.

Dnia 16 bm. kom is je  złożą sprawo
zdania ze swoich prac, po czym na

stąpi dyskusja i  zakończenie Zjazdu.
Po zakończeniu obrad, o godz. 18 

rozpoczęła się w  H a li Ludow e j w ie l
ka rew ia  najlepszych zespołów świe
tlicow ych reprezentowanych przez 
Ok. 400 osób. W 18 obrazach scenicz
nych w ystępow ały zespoły z W ar
szawy, K rakow a, Bydgoszczy oraz 
zakładowe zespoły św ietlicowe, m. 
in. zespół kopa ln i „N iw ka -M o d rze - 
jó w “  hu ty  „P okó j“  i  „B a to ry “ , Pań

„ P Ó Ł M IL IO N E R Z Y ”  

nie kwapią się 
po odbiór premii

W w yniku czterech losowań Pre*
m iow e j Pożyczki odbudowy K raju  w y  
losownne zosta ły premie na ogólną 
kw otę  360 m ilio n ó w  złotych. Z kwoty  
te j posiadacze ob ligacyj podjęli go 
dn ia  1 październ ika b r. premie na 
łączną kw o tę  257.223.000 zł. Kwota  

I n iezrea lizow anych premii wynosi 
102.777.000 zł, co w  rozbiciu na po
szczególne w ysok iści premii, przed
staw ia się następująco: 7 premii po 
pó ł m ilioma zło tych, 15 prem ii po 200 
tys ięcy zł, 23 prem ie  — po 100 tysię
cy zł, 445 p re m ii —  po 50 tysięcy zł> 
2.90ł prem ie —  po 10 tys ięcy zł i  
10.677 pre m ii —  po 4.000 zł.

P ó łm ilion ow ych  premii nie podjęli
stw ow ych Zakładów B aw ełn ianych p0.siadacze następujących ob ligacyj
N r  8 z Łodzi i  inne.

P Z P B  Pabianice zwyciężają
w międzyfabrycznym współzawodnictwie 

p r z e m y ś l e  b a w e ł n i a n y mw
Zwycięzcą w spółzaw odnictw a nuę- 

dzyfabrycznego w  przem yśle baw eł
n ianym  w  trzecim  kw a rta le  br. okaza 
ły  się Państwowe Zakłady Przem ysłu 
Bawełnianego w  Pabianicach.

Zakłady te dz ięk i wysokierhu prze
kroczeniu p lanu  produkcyjnego zdo
b y ły  ty tu ł najlepszej fa b ry k i, a n ieza
leżnie od tego o trzym a ły  nagrodę p ie  _ .......... __ ____________ , .
niężną W wysokości pó łto ra  m iliona  , f ia  K a w n ik , M a ria  K opka i  R ozalia  K az i-  
złotych, k tóre rozdzielone zostaną I mierczak. 
wśród na jbardzie j zasłużonych robot
n ikó w  lub  też. w  zależności od uzna
nia rady zakładowej przeznaczone zo 
staną na cele społeczne.

Do pracow ników , k tó rzy  wa lnie 
p rzyczyn ili się do zwycięstwa Pabia
nic należą przede w szys tk im  przodów 
n icy  pracy, zwycięzcy dziewiątego, 
dziesiątego i  jedenastego etapu współ 
zawodnictwa pracy. M iędzy n ich  też 
przede w szystk im  rozdzie lone zostały 

’ - k tó re  o trzym a li:smecialne nagrody, i .................
‘z  T K A Y -N I C E N T R A L N E J : Stanisław  

K o t n ro rh s n w  B ań ko w sk i. Jan M ań- 
v<tw<*i TM !'»  B loch. Pelagia Olesko, Ja- 
fiulsra Tam Unrska. Z o fia  B ra tk o w s k a , M a-
ria wnnd i  Stanisława Oralna.

w ’ t 5CALNI O B U Ł  t :  H ip o lit  B ia te je w -
sv< Józef P a w lik . W ik to r ia  W oźn iak , S*a- 
ni iu.Wa B jrinow K -t, H elen a  Paw łow ska, 
o ra * H e n ry k  G rala .

w  t k a l n i  OTMy z . j  na (rodzono: w ła -
d y s la w a  "M atasNkiew le**, R eg in * B ebn. Jń- 
z e f*  Czekalską, Jan inę  N o w ick ą . M a rlę  
Ma rus ie  rysi: a, M a ria n a  A d am iak# , Jana 
N ow aka , M ieczysław a Salagacklego 1 A - 
nielę  Rosiak.

W  !»N*a w  AT.N i przyznano n a jro t ly :  H o 
noracie FnrsńlskleJ. A n to n ie m u  N o w a c k i*  
m u i Teod ozji Sikorskiej.

W  K R O C H M A L N I: S te fan ow i K lo d ń n k l*  
tr.u z p rz e w le k a ** *  odznaczono M ie c zy 
sława Paprockiego i -Tana Kociszewskiego.

W ŚRÓ D P O D M A J S T R Z Y C H  nagrody o- 
trzynw M : Edm nnrt C ęhalskl, K az im ie rz  
Leż-.fisi. i i Józef Piech.

IV  P R Z Ę D Z A L N I rU N TY t ’ T N’ t T , nagro
dy o trzym a ły : Stanis ław a W ielek iffska , A- 
gnteszka B anat i  Ire n a  S zk itd ląrek  (prząd
k i  obrączkow e), Jan ina  . Janczyk , ,, Józefa  
K o t i i.eokSdia p a fty k a "  (w rzeM ona cien
k ie ), M a ria  A ugu styn iak , A n ie la  K opera i 
K azim ie ra  C zarnecka (w rzeciona tred n ie ), 
H onorata  G aw eł, H elen a  P rzep ió rka  i  W e
ron ika  o k ro je k  (w rzeciona grube), oraz w  
n ic ia rn i i prze w ita ln i Izabe la  O w czarek, 
Jan ina Spionek. Jan ina  Szym czyk , Zo fia  
M arlanow ska, M a ria  Zasępa i  M a rla  W i-  

. lawsk*»
W  PR ZĘD ZA LN I O n n z . I  nagrodzono

prządk i obrączkowe: W ero n ikę  K aczorów  
ską Łucję  Glonik i  W ład ys ław ę  K arsz, 
następnie Józefę D o rah ia lę . A n to n in ę  Plus 
kowską i Józefę K ropacz (w rzeciona  cien
k ie ), Sabinę Pawłowską, H elen ę  Rom a
nowska i Zo fię  B loch (w rzeciona  średnie), 
c ew ia rk i Zo fię  S zta rk  1 K o rn e lię  Koio- 
sińska oraz JÓzefa Clepłowskiego.

Spofiód podm ajstrzych o trz y m a li na 
grody: W ojciech G aw e ł, Józef K orduński 
i W ładysław  Stasiak. W w yko ń cza ł» ! ol!"

nieograniczony Nr 69
J ^ e k c ja  O dbudowy Warszawskiego Węzła 
K °lejowego, W A R S ZA W A , ul. 6-go S ierpn ia 

N r. 37 ogłasza PRZETARG  
**a w ykonan ie  Ins ta lac ji e lektryczne j w  
*"SZej czyści tun e lu  l in i i  średnicowej.

O ferty należy składać do s k rzyn k i o fe r to -■ 
Umieszczonej w  b iurze d y re k c ji d n ia  25. 

Pa2dziernik a  rb . do godz. 10-ej, gdzie można 
* po dk ładk i przetargowe i  o trzym ać in_ 
Io r m a c j e _ 3 1 3 3 K

dnia 20

c e n t r a l a  z ł o k u
^rzedsiękiorstw o Państwow e W yodrębnione 
*lA T O w rIC E, Powstańców 34, Teł. 367-61

Podai„ do w iadom ości co następuje:
Porządzenie Rady M in is tró w  z 

I " arca 1948 r . (Dz. U. R. P. n r  27, poz. 184) w  
Pfąwie obro tu  i  gospodarowania żelastwem, 

hzg:em żeliw nym , żelastwem  użytkow ym  
¡G.,aJ złomem m eta li i  stopów nieżelaznych na 
J .ada na w szystkich m ieszkańców k ra ju  oraz 
L .Zedsiąj31io,rs t wa i  in s ty tu c je  państwowe i  
' r y’watnei będące w  posiadaniu w ym ien ione- 
s ° w YŻej'złom u, obowiązek zgłoszenia-go pod 
urow ym j sankc jam i ka rn o -a dm in is tracy jn ym i 
a zb ió rk i po cenach wyznaczonych przez M i-  

30Sd ? t w o  P rzem ysłu i  H a nd lu  w  te rm in ie  
p n io w y m  i  zabezpieczenia przed zniszcze-

^ołoszenia p rz y jm u ją  następujące Z b io m i-  
>1,; en*ra li z ło m u :

U|° rn :ta  n r. 1 —  K A T O W IC E , Chorzowska 
N r 21, te l. 360-61, 

b iorUica n r. 2 —  W RO CŁAW ,

*b ia ? 'tWsk!e **■■orni,
Nr,

ca nr. 3

Podwale
tel. 36-97.
— SZCZECIN, Nocznickiego

Próżna 12,
Z b ln " '  18, te l. 28-93,

7 ftica n r. 4 — W A R S ZA W A ,
Zbiór 881-93,

°£dea nr. 5 —  G DANSK-W RZESZCZ,
edycja Towarowa, Składowisko nr. 6

Zbiór!!,- 415- 45>
f * 1«» nr. 6 — K R A K Ó W , Piłsudskiego 20 

Zhln 1 549-46, !
/* *c a  nr. 7 —  ŁÓDŹ, Piotrkowska 102, 

2b, te!; 154.03,
«urniea nr g _  roZN A .N , św. M arc ina 61, 

Rurio • 520' 35-
«nwnla M . Paiaszewski, O LSZTYN . L*- 

— 1, te l. 21-68. 3 1 3 1 K

ZAKŁADY ODROBKI CIEPLNE! 
= = = = =  METALI =  -
BUDOWA ELEKTRYCZNYCH PIECÓW 

DLA PRZEMYSŁU

1 A N Z A B Ł O C K I
Warszawa, ul. Chłodna 29 

^ 282S-E

p r z e t a r g  n ie o g r a n ic z o n y
na sprzedaż otworów okiennych i  drzwiowych 

pozostałych z przebudowy gmachu.
Specyfikację o tw o ró w  otrzym ać można w  

godzinach urzędowych w  A d m in is tra c ji Gm a
chu B anku Z w iązku  Spółek Zarobkow ych, ul. 
Jasna 8.

T e rm in  złożenia o fe rt usta la się na dzień 25 
października godz. 12-ta. 3127K

Ogłoszenia drobne
PRACA

ZA O FIA R O W A N A
Z J E D N O C Z E N IE  P rzem y 
słu Ceram icznego Okręgu  
Śląsko W schodniego w  K a 
tow icach, u l. W arszaw ska 
12, zaangażuje: inspekto
rów  p ro d u k c ji, k ie ro w n i
ków  cegielń, oraz m istrzów  
ceg larskich. Z g łoszen ia  o- 
sobist.e lub piśm ienne z od 
pisam i św iadectw  i  życio
rysam i w  2 egz. do D z ia łu  
P e rson a lne g o  Z je d n o cze n ia . 
R e f le k tu je m y  ty lk o  na spe 
c ja lis tó w  w  ceram ice czer-

h a n d l o w e

B R Y L A N T Y  — b iżu teria , 
zło to  — srebro — zegarki. 
K upn o  — sprzedaż. N ow y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 757

ZG UBY

w onej. 803

Z G U B IO N O  k a rtę  re je s tra 
c y jn ą  r k u  W arszaw « Pra  

ga, S iw iec  H e n ry k . 804

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Dolno, 
śląskiego we W R O C ŁA W IU , Plac Powstańców 

Śląskich 5
p rzy jm ie  natychm iast do Podokręgu Legn ic
kiego ZEODs:
1) doświadczonego inżyniera — elektryka lub 

technika — elektryka na stanowisko In 
spekcji (Oddziału Legnickiego) w  Legnicy.

2) doświadczonego inżyniera, obzna.jomione- 
go z pracą kierowniczą na dużej sieci 
w-nap.

3) doświadczonego inżyniera lub technków - 
eiektryków na stanowiska inspektorów  
sieciowych w  Legnicy i Głogowie,

4) technika elektro-mechanika do Elektrow  
n i Glogow,

5) kierownika licznikowni w  Legnicy,
6) doświadczonego technika-chemika do pvo 

wadzenia gospodarki olejowej,
7) doświadczonego inżyniera lub technika bu

dowlanego do pracy w  Podokręgu Leg
nickim,

8) mistrza remontowego do Elektrowni Leg
nica,

9) m’strza-elektryka z praktyką przy monta
żach rozdzielni w/nap.

W arun k i do om ówienia. M ieszkania tak  w  
Legn icy i  w  G łogowie zapewnione. Zgłosze
n i  osobiste lub  pisemne z podaniem k w a li
f ik a c ji przebiegu pracy zawodowej i  życio
rysem  prosim y k ierow ać do W ydzia łu  Perso- 
na’n e 'o  ZOEDs —• W rocław , Plac Pow stań
ców Śląskich 5. 3130K

03 wiadomości odbiorców gazu
D yrekc ja  Gazowni zaw iadam ia, że dnia 17. 

X . 1948 r., t j.  W niedzielę od godz. 7-ej rano 
do godz. 16-ej, w  zw iązku z przebudow ą prze
w odu gazowego zostanie całkowicie wstrzyma
ny do p ływ  gazu do niżej wymienionej dziel
nicy  i  do następujących u lic :

Cała dzielnica Koło, oraz ulice: Górczewska, 
Ks. Janusza, Powązkowska, Obozowa, Ostro- 
roga, Młynarska, Sw. Stanisława, W aw rzy- 
szewska, Tyszkiewicza» Żytnia od Młynarskiej 
do Tyszkiewicza, Długosza od M łynarskiej do 
Tyszkiewicza.

Również z wyżej podanego powodu dzielni
ce: Żoliborz i  Bielany będą m iały słaby do
pływ gazu.

W  zw iązku z powyższym Dyrekcja Gazowni 
prosi konsum entów  wyżej wymienionych dziel 
n ic  i  u lic  o specjalne zwrócenie uwagi na 
bezwzględne i szczelne zamknięcie kurków  
gazowych.

Niestosowanie się do powyższego zalecenia 
może spowodować w ypadk i ciężkiego, a nawet 
śm iertelnego zatrucia.

Odnośnie dzielnicy Kolo I ulic całkowicie
pozbawionych gazu, pow tórne przyłączenia do 
sieci dokonują wyłącznie pracow nicy Gazowni.

Uruchomienie nastąpi w  niedzielę, tj. 17. X . 
48 r. po godzinie 16-ej i  w  poniedziałek, dnia 
18. X . 1948 r.

W  dn iu  17. X . 48 r. Pogotowie Techniczne 
Gazowni M ie jsk ie j, do k tó rych  należy zgłaszać 
wszelkie reklam acje, będą czynne cały dzień:

Ludna 16 —  Wydział Sieci, tel. 8-61-18.
Ludna 16 —  Wydział Instalacji, tel. 8-52-18.
Kredytowa 6 — tel. 8-61-22.

! Ks. Felińskiego — tel. 8-61-21. 3125 K

znaczy li się Tadeusz W łodarczyk. Józef 
Antoszczyk, Józef G orczak, Józefa Tysiak, 
Stanisław  W o jc ińsk i, Stanisław  Kołacz, 
Ig nacy  Ropega i Cecylia  K unka .

W  T K A L N I W  M O S Z C Z E N IC Y  nagrody  
o trzy m a li: Franciszek K o tu la , S tefan G a j
da. M a ria  Jaszczyk, W ładysław a Ciszew
ska, W ładysław a Olszewska i Z o fia  K o
sińska; w  przędzaln i w  M oszczenicy: K a 
z im ie rz  D ziadczyk, M a ria  K ow a lczyk , Zo
f ia  N iedzie lska , Z o fia  K n a p ik , Józefa B y 
kow ska, M a ria  Janczyk, Z o fia  D elta, Zo-

Jak  jednogłośnie s tw ie rd z iły  Rada Zakła  
dow a i D yre k c ja  Zak ładów , choć zdobycie  
pierwszego m iejsca przez P Z P B  w  P ab ia 
nicach jes t zasługą całej n ieom al załogi, 
to  na szczególne w yróżn ien ie  zasługują  
w y m ie n ie n i przodow n icy pracy .

(pierwsza c y fra  oznacza num er seru, 
druga zaś — num er ob ligacji): 5.749
—  4, 8.906 — 19, 10.064 —  25, 10.212
—  46, 11.733 —  1, 20.906 —  29, 22.920
—  32.

P re m ii po 200 tys. zł nie pod ję li P® 
siadacze ob ligacy j: 4.781 — 22, 6.082
— 29, 9.150 — 5, 9.246 —  25, 12.561 —
6, 12.671 —  18, 14.391 —  41, 17.688 — 
28, 19.816 —  35, 22.873 —  29. 23.542 — 
2. 23.542 —  9, 23.746 — 34, 26.543 —
46, 32.364 —  22.

N ie  podjęto rów nież wylosowanych 
p re m ii po 100 tysięcy z ł N r N r: 2.661
— 24, 3.924 — 37, 4.285 —  41, 6.516 —  
4 7.200 — 47, 12 547 — 37,12,671 —  36,
13 819 —  24, 13.901 — 25, 14.382 —  3,
14 458 —  20, 17.688 —  3, 22.916 — 41,
22.998 — 14, 23.542 — 46, 26.800 —  46,
27.877 — 15, 28.063 — 41, 29.497 — 21,
30.779 — 27, 31.346 — 40, 35.578 —  22,
37^337 —  49.

Aktyw przemysłu bawełnianego
zakończył w ażkie  obrady

Do późnych godzin w ieczornych 13 
bm. trw a ła  ożyw iona dyskusja. Dzie. 
s ią tk i w ypow iedz i p rzedstaw icie li za. 
łóg fabrycznych, dyrektorć.w  zakia . 
dów, p rzedstaw ic ie li Zw iązków  Za. 
wodowych 1 p a r t i i po litycznych, po. 
święcone b y ły  na jw ażn ie jszym  za. 
gadnieniom ro zw o ju  i  udoskonalenia 
p ro du kc ji oraz ro l i  p a r ti i po litycz . 
nych i  Rad Z akładow ych w  życiu 
mas pracow niczych i  zakładów  w y . 
twórczych. D z ies ią tk i przodowników  
pracy podzie liło  się sw ym i uwagam i 
i doświadczeniam i. W ie lu  racjonaliza 
to rów  wsikazywało w  ja k i sposób ,do. 
szli do swych w y n ik ó w  pracy. Zda. 
rża ły  się także w ystąp ien ia  p ię tnu ją , 
ce nastawienia n iek tó rych  starych fa 
chowców. k tó rzy  stara ją  Się Zacho, 
wać w  ta jem n icy  znane sobie sprzed 
w o jn y  — ważne recepty chem iczne,, 

Szczególnie w ie lk ie  poruszenie wy
wołało wystąp ien ie  przodow nicy p ra . 
cy z PZPB N r. 1 w  Łodzi, prządki 
S w iton iak, k tó ra  w  lO .ciu etapach 
współzawodnictwa pracy. 9 razy za. 
ję ia p ierwsze miejsce.

Tow. Switoniak stwierdziła: 
„Nieprawdą jest, że, aby przejść 

na większą obsługę maszyn i osią. 
gnąc wysokie w yniki trzeba mieć 
„końskie“ zdrowie, jak  to próbują 
głosić niektórzy wrogowie Polski 
Ludowej. Najważniejsze jest silne 
postanowienie osiągnięcia zamierzo 
nego celu. Trzeba pracować uważ. 
nie. Trzeba dbać o maszynę, bo to 
nasz przyjaciel. Trzeba być punktu 
ainym. Trzeba mieć zawsze przed 
rozpoczęciem pracy czas na spraw, 
dzenle maszyny. Postępująo tak. 
każdy może uzyskać podobne do 
mnie w yniki i zdobyć wiele razy z 
rzędu pierwsze miejsce“.
W tym  sam ym  duchu m ó w ił tkacz 

Beldowski, oraz przodownica pracu. 
jąca na 12 krosnach — Korzeniowska, 
Kruszewska i  inne.

Przewodniczący Zarządu Głównego 
Zw . W łókn iarzy tow. Burski i  przew. 
oddziału łódzkiego Zw iązku tow. Przy 
był poddali krytycznej ocenie zarów
no prace Związku, jak i prace Rad 
Zakładowych, kół partyjnych w za. 
kładach pracy oraz dyrekcji i k ie . 
ró w n i et wa fabryk.

M ów cy przyznali, iż  Zw iązki Zawo 
dowe w ykaza ły w osta tn im  czasie 
w ie le  niedociągnięć. Za m ałe były w y  
s iłk i k o n tro li przestrzegania przez za 
k ła d y  pracy w arunków  um ow y zbio. 
row e j, p racy m łodocianych i  kobiet 
c iężarnych oraz karm iących m atek w  
nocnych zmianach.

M usim y dążyć do tego by ciężar 
wykonania planu obciążał równomier 
nie robotników, dyrekcję, inteligen. 
cję techniczną i Rady Zakładowe. 
M us im y także dbać o to, by k re d y ty  
na cele socjalne b y ły  w  pełni w y k o . 
rzystane. Muszą się rozbudowywać 
żłóbki, przedszkola, ambulatoria, iw ie  
tlice. kolonie le tn ie  i wczasy.

Po wypow iedziach przedstawicieli 
PPS i  PPR,, dyr. Kołacz podsumował 
obrady.

Wśród ok lasków  uchwalona została
rezolucja, w  k tó re j narada postano, 
w iła  m. in ,:

wykonać i przekroczyć plan pro. 
dukcyjny, podnieść jakość produk. 

ż cji i tępić solidarnie brakarstwo, 
pilnować, by produkcja i gospodar. 
ka w fabrykach była oszczędna, nie 
dopuścić do marnotrawstwa, popie, 
rae ruch wielowarsztatowców i 
współzawodnictwo pracy.
W zakończeniu rezo luc ji zgroma. 

dzeni stw ierdzają:
„Uważamy, że współpraca adnrćni. 
stracji, Rady Zakładowej i ł:ól nar 
tyjnycb w zakładach pracy, iest 
celowa i przyniesie korzyści dla na. 
szfigo przemysłu, dla Państwa i dia 
nas, pracowników przemysłu bawel 
nianego“.

KOSMETYKI
MIRACULUM

sprzedaje od 1 .1 0 . 1043 na prawach wyłączności
CENTRALA HAHDLOWA

PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO
O d d z ia ły  i P ododdz ia ły  w  m ias
ta ch  w ojew ódzłc ich  i pow ia tow ych .

Centrala Handlowa 
Przemysłu Chemicznego

Warszaw?, ul. Foksal nr 18
dostarcza ze składów fabrycznych lub własnych;

PRZEKŁAD EK 2 20 m/mP Ł Y T Y  USZCZELNIAJĄCE BEZ 
grubości.

P Ł Y T Y  USZCZELNIAJĄCE Z  P R ZE K Ł A D K A M I 2 —  10 m/m  
grubości.

SKÓ RG UM Ę produkcji krajowej, oraz z importu 4,5 i 5 m/m  
grubości.

W EŻE DO W ODY &  13 m/m  
W ĘŻE DO P IW A  &  32 i 38 mim
W ĘŻE IZO LA C Y JN E  BEZ P RZEKŁAD EK &  7 do 25 m/m  
W ĘŻE C IŚ N IE N IO W E  BEZ PRZEKŁAD EK GRUBOSCIENNE  

es 2 do 12 m /m  i grub. ścianki 6 do 20 m/m.
Instytucje i  przedsiębiorstwa państwowe winny- zgłaszać za

potrzebowania do Biura Sprzedaży Wyrobów Gumowych i Two
rzyw  Sztucznych w  ŁO D ZI, ul. św. Stanisława 2, pozostali od
biorcy do terenowo właściwych Oddziałów lub Pododdziałów  
C. I I .  p. Ch.
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M IĘ D Z Y N A R O D O W Y  T U R N IE J 
P IŁ K A R S K I W  BU D APESZC IE

W  Budapeszcie zakończył się m ię
dzynarodow y tu rn ie j p iłk a rs k i, z o r
ganizowany przez Radę W ęgierskich 
Z w iązków  Zawodowych. W osta tn im  
dn iu  tu rn ie ju  doskonała d rużyna  I  
l ig i „K isp es t“  pokonała drużynę  fran  
cuską „R o ub a ix “  w  stosunku 4:2 (0:2) 

W  ogólnej p u n k ta c ji pierwsze m ie j 
sce w  tu rn ie ju  za ją ł „K ispes t“ .

LEKKOATLECI ZSRR ZW YCIĘŻAJĄ
N A  S T A D IO N IE  W P

D o b r e  w y n i k i  M o r o ń c z y k  a, M a ł e c k i e g o
iedńak w yraźn ie  n ie  w

i K o r b a n a
W pią tek na S tadionie W P rozpo

częły się zawody lekkoa tle tyczne przy 
udziale czołowych zaw-odników Zwiąż 
ku  Radzieckiego.

Goście we wszystk ich kon ku re n 
cjach za ję li p ierwsze m iejsca. Fakt 
ten świadczy o klasie lekkoa tle tów  1 
le kkoa tle tek  ZSRR. Z d ru g ie j strony 
należy żałować, że m im o zapowiedzi 
w  program ie, n iek tó rzy  czołow i za
w odn icy  polscy nie s tartow a li. Pozba 
w iony  sensu b y ł s ta rt A dam czyka w  
skoku o tyczce, w  k tó re j to  kon ku 
re n c ji zaw odnik ten nie m ia ł żadnych 
szans na zajęcie dobrego m iejsca. 

Ż a łow ać rów nież należy, że nie star 
to w a li Heyducka i  R u tkow sk i, choć 
b y li na stadionie.

Przed rozpoczęciem zawodów' gości 
p o w ita ł przedstaw icie l Zarządu _ S to
łecznego ZM P ob. Swida. W  im ien iu  
sportowców  ZSRR odpow iedział k je - 
row m ik ek ipy  W asiljew . Po te j k ró t 
k ie j części o fic ja ln e j rozpoczęto zawo 
dy, k tó re  ni. in . zaszczycili swą obec
nością ambasador ZSRR Lebiediew , 
gen. Spychalski, w icem in is te r W olski.

Bardzo słaba bieżnia i  dróżka roz
biegowa do skoków  un iem ożliw ia ła  
uzyskanie dobrych w yn ików . Odbiło 
to się g łów n ie  na skokach w  dal, 
sprin tach  i  skoku o tyczce

M im o to, zawodnicy polscy, m ając 
s ilną konkurencję , uzyska li w  k ilk u  
w ypadkach swe życiowe w y n ik i. Mo- 
rończyk zaś skacząc 3,85 m, uzyska ł 
najlepszy w  Polsce pow ojenny w y n ik  
w  skoku o tyczce. R ekord  życiowy u- 
s tanow iła  Sinoradzka, K o rb a n  i  M a
łecki.

N a tu ra ln ie  w y n ik  S inoradzkie j i« ST 
bardzo skrom ny w  po rów nan iu  z w y 
n ik ie m  Czudiny, podobnie ja k  cza.* 
K orbana znacznie ustępuje czasów: 
Pugaczewskiego. W każdym  bądź ra 
zie te życiowe w y n ik i zaw odników  by 
ty  jedyną osłodą naszych porażek.

W  biegu na 80 m  przez p ło tk i w 
ko n ku re n c ji żeńskiej Pokima -(ZSRR) 
w yg ra ła  bieg bezapelacyjn ie —  róż
nicą k i lk u  m etrów , W biegu na 110 m 
przez p ło tk i w  ko n ku re n c ji m ęskiej 
w a lczy li ze sobą ty lk o  zaw odnicy ra- 
dziecy (dlaczego nie  s ta rtow a ł A dam 
czyk?). Zawodnicy polscy n ie  ode
g ra li w  te j ko n ku re n c ji żadnej ro ił. 
B u łanczyk biegnie b. ładnie, choć mo- 
żę jes^cjzę „trochę za t.wąr<jo. Jes t on 
w yraźnie lepszy od swych rodaków .

100 m  w  k o n ku re n c ji żeńskiej w y 
grała zdecydowanie m łoda Duchow i cz 
(ZSRR) przed B linow ą. P o lk i nie m o
gły nawiązać żadnej w a lk i.

Dużo em ocji dostarczył w id o w n i 
bieg mężczyzn na 100 m. Zawodnicy 
w ys ta rtow a li po jednym  fa lstarcie . 
Do 60 m  b ie g li p raw ie  rów no, a n a 
wet K iszka  prow adził. Dopiero na 
ostatn ich m etrach K a ra k u łó w  wy®u ' 
ną ł się naprzód i  p ierw szy p rze rw a ł 
taśmę. Dwa dalsze m iejsca za ję li Go- 
ło w k in  i  Sanadze, a trzy  dalsze — 
Polacy K iszka, S tawczyk 1 Grzanka.

Rzut oszczepem kob ie t wygrała Czu 
dina. Sinoradzka była gorsza o prze 
szło 6 m.

Co ciekawsze, że Czudina rzuca sta 
rym stylem, podskakując przed sa
mym wyrzutem oszczepu. Anokina 
rzuca już nowym stylem, z zastosowa 
niem tzw. przekładanki, Rekordzistka

św iata jest 
form ie.

Bieg na 800 m zakończył się zwycię 
stwem Pugaczewskiego, k tó ry  zade
m onstrow a ł p iękny s ty l i  ładny, d ług i 
k rok. W  podobny sposób biegnie S i
dorenko, k tó ry  za ją ł drug ie  m ’-ejsce. 
Korban, jako pierwszy z Polaków u- 
zyskał najlepszy swój w y n ik  życiowy 
i. drugi, najlepszy powojenny czas w 
Polsce.

W skoku o tyczce sensacją była po
rażka Ozolina <z jego uczniem, m ło
dym  Denisienko. W tak  s ilne j konku 
re n c ji b. dobre w y n ik i uzyska li „wete 
ran " M orończyk i m łody M ałecki z 
W rocław ia. Skoki ich po 3.85 m są 
najlepsze w  Polsce po w o jn ie , A- 
dam czyk odpadł p rzy wysokości 
3,60 m.

O statn ią . konkurenc ją  pierwszego 
dnia zawodów b y ł skok w  dal kobiet. 
Zwycięstw o odn'osla W asiljewa 
(ZSRR),, Skacząca b. ładn ie  stylowo. 
W yn ik i b y ły  dużo słabsze — mż ocze
kiw ano. Przyczyną tego b y ł zly stan 
dróżki rozbiegowej. N owakowa zajęła 
I I I  m iejsce skokiem  5,13 m-

W sobotę dalszy ciąg zawodów przy 
udzia le rekordzis tek św iata Dumba- 
dze i S ew riukow e j. Początek o godz. 
14.40.

Z. D a li

M arsze s z la k a m i z w y c ię s tw
Dla uczczenia piątej rocznicy bitwy pod Lenino na szlakach zwycięskich 

walk odrodzonego Wojska Polskiego i bratniej Armii Radzieckiej, armii wy
zwolenia Polski stanie do współzawodnictwa w masowych marszach mło
dzież polska, dokumentując zdrowie, tężyznę fizyczną i braterstwo z naroda
mi Związku Radzieckiego.

Marsze będą trzecią z kolei w bieżącym roku imprezą w masowej akcji wy
chowania fizycznego, w dążności do biologicznego odrodzenia narodu, w tros
ce o sprawność, zdrowie i tężyznę fizyczną szerokich mas społeczeństwa.

Warszawski Komitet Organizacyjny Marszów „Szlakami Zwycięstw“  or
ganizuje 17 października br. o godz. 8.30, przed Pomnikiem Braterstwa Broni 
na Pradze uroczystość startu drużyn warszawskich.

Program uroczystości obejmuje! składanie raportu, przemówienia, złożenia 
wieńca przed Pomnikiem Braterstwa Broni, otwarcie marszów i  start pierw
szych drużyn.

W y n ik i techniczne:
KONKURENCJE ŻEŃSKIE:

80 M FPL.: Fokina (ZSRR)
— 12 sek., 2) Penners (P) — 13,2 
sek., 3) Pesliówna (P) — 16,2 sek.

100 M: 1) Duchowicz (ZSRR!
— 12.6 sek., 2) Blinów» (ZSRR)
— 12,8 sek., 3) Rrockówna (P) —  
13,2 sek.. 4) Feskówna (P) — 14,3 
sek.

R ZU T OSZCZEPEM: 1) Czudl 
na (ZSRR) — 45,97 m, 2) Anoki
na (ZSRR) — 44,46 m, 3) Sino
radzka (P) — 39,85 m, 4) Sta
chowicz (P) — 38,55 m.

SKOK W DAL: 1) Wasiljewa 
'ZSRR) — 5,31 tn, 2) Czudina
¡ZSRR) __ 5,31 m, 3) Nowakowa
(pj _  5,13 m, 4) Gębolisówna (P)
— 4 89 m.
KO NKURENCJE M ĘSK IE

100 M : 1) Karakułów (ZSRR) —
10.8 sek., 2) Gołowkro (ZSRR) —
10.9 sek, 3) Sanadze (ZSRR) —  11 
sek., 4) Kiszka (P) — 11 sek., 5) 
Stawczyk (P) —  11,1 sek.

110 M  PPL.: 1) Bułanczyk 
(ZSRR) —  14,8 sek., 2) Stiepanczo 
nok (ZSRR) —  15 6 sek., 3) Ło- 
niew (ZSRR) —  15 6 sek.. 4) 
Skałbcnla (P) — 16.1 sek., 5) No 
wak (P) — 17,4 sek.

800 M : 1) PugaczewskiJ (ZSRR)
— ,1:54,6, 2) Sidorenko (ZSRR) —  
1:57,0, 3) Korban (P) — 1:58,0 4) 
Wideł (P) —  2:00,1, 5) Mirowski 
(P) — 2:01,4.

SKOK O TYCZCE: 1) Denisten 
ko (ZSRR) — 3,95 m. 2) Oaolln 
(ZSRR) — 3 85 m. ?.) Morończyk 
(P) 3,85 m, 4) M ałecki (P) —
3,85 m.

Ambasador Lebiediew i gen. Spychalski przyglądają się zawodom.

S p o rto w cy  radzieccy  
w  gościnie

u robotn ików  i junaków  SP
Pobyt sportow ców  radzieck ich  nie 

ogranicza się jedyn ie  do ich  w ystę
pów  na boiskach. In te resu ją  się on i 
żywo naszym i pow o jennym i osiągnię
c iam i w  dziedzinie gospodarczej i  od
budowy. ,

W czw artek ekipa radziecka zw iedzi 
la  fab rykę  Wedla, gdzie doznała ser
decznego przy jęc ia  ze s trony  rob o tn i 
ków . Goście zapoznali się z poszczegól 
nym i fazam i p ro d u kc ji.

W p ią tek goście radzieccy podejm o
w a n i b y li przez I  B rygadę M łodzieżo 
wą „S łużba Polsce“ , obozującą w  Par  
k u  T raugu tta  na Żolibo rzu . Junacy 
„S P “  zgotow ali sportowcom  radziec
k im  ow acyjne przyjęcie .

Goście radzieccy zw iedz ili szczegó 
Iow o obóz. S portow cy radzieccy w p i
sa li się do księgi pa m ią tko w e j obozu 
i  o trzym a li pam ią tkow e odznaki „S łuż 
by Polsce“ , oraz sta tuetkę przedstaw ia 
jącą syrenę.

W  niedzielę lekkoa tlec i radzieccy we 
zmą udz ia ł w  im prezie m arszowej o r
ganizowanej w  sto licy  z o ka z ji 5 rocz 
n icy  bitw y pod Lenino.

C Z U D IN A

G O Ł O W K IN

R Y S . X . M A R C Z E W S K I

W pstrakaciznie gości „Corbeille“  Sergiusz I Anna 
jdrazu poczuli obopólną sympatię: w taki sposób spo
tykają się na otwartym morzu dwa okręty, płynące 
ood tą samą banderą. P.ozumieli się wzajemnie od 
pierwszego słowa, a jednak było im trudno zrozumieć 
się w pełni — tak różne mieli życie.

Kierowca taksówki zatrzymał się, zapytał, dokąd 
skręcić: było to na placu Falguière, niedaleko od ma
lutkiego hoteliku, w którym mieszkała Anna. Powie
działa mu:

— Jeżeli nie jesteście zmęczeni, to możemy tu po
siedzieć...

Weszli do małej kawiarenki, odwiedzanej tylko przez 
mieszkańców pobliskich ulic, z nieodzowną w takich 
zakładach grubą, wąsatą właścicielką, z kotem na la
dzie i dwoma dziwakami, gotowymi spierać się do pół
nocy o to, gdzie lepiej biorą ryby w Sekwanie, czy 
w Marnie — i która wódka posiada więcej aromatu — 
burgundzka czy sabaudzka.

Z początku Sergiusz i Anna rozmawiali bez związ
ku, każdy mówił swoje; mieszały się moskiewskie 
metro i paryskie demonstracje, wystawa rolnicza i ter
ro r w Pradze. Następnie Anna zaczęła opowiadać 
o Hiszpanii:

W naszej brygadzie był nadzwyczajny Bułgar. Kie
dy nas otoczono, wyprowadził nas ku morzu. Pięknie 
śpiewał... Byli Niemcy, Francuzi, Jugosłowianie, Po
lacy, Czesi, Węgrzy... Kiedy szli w boj, śpiewali „Mię
dzynarodówkę“ w dziewięciu językach. Czyż to nie 
nadzwyczajne? Czasem Hiszpania wydaje mi się epi
logiem...
, — Dlaczego? To — prolog.
! — Bo było tam podobieństwo do dziejów dawnych 
— do opowieści o rewolucjach zeszłego stulecia. Wie
le było naiwności, czystości, ' no i_ głupoty rowmez. 
Czy coś takiego może się powtórzyć?

— Nie,- będzie ostrzej, poważniej.
— Jeden z waszych mówił mi często, że walka

jest nierówna, brakuje romaiityczności. A swoją dro
gą _ j ak długo trzymała się Hiszpania! A więc rzecz
nie poiega jedynie na technice... Nie znam j"go imię-

nia, nazywaliśmy go po prostu „Ruso“ . Wymyślał nam 
za romantyzm, a tymczasem sam był romantykiem. 
Hiszpanię pokochał właśnie za czystość serca...

— Marzyłem, żeby się tam znaleźć... Miałem kolegę 
z instytutu, zginął tam...

— Myśmy waszego „Ruso“  pochowali pod drzewem 
oliwnym, ale nagrobka nie postawiliśmy, żeby tamci 
nie sponiewierali. Wiem, gdzie ta mogiła. Jeśli powró
cimy... Ale trudno uwierzyć...

— Wrócimy! Ale inną drogą. Przez Berlin.
— Jak to dobrze, że tak mówicie! Bo tu wszystko 

jest zbyt smutne... Ludzie boją się Hitlera. A Niem
c y — to straszna siła. Ja wiem, jak oni się szykują... 
Muszą napaść na Związek Radziecki, bez tego nie uda 
się im utrzymać.

— Nasza siła polega na tym, że wiemy o tym. Weź
cie choćby mnie — przecież ja od dziecinnych lat sły
szałem jedno: „To jest nieuniknione“ . Najpierw mówio 
no: „kordon otaczający“ , potem przyszedł faszyzm i 
jak magnes przyciągnął do siebie wszystkich naszych 
wrogów. Więc my wiemy, że beZ starcia nie obejdzie 
się. Kiedy byiem chłopcem, pamiętam patrzyliśmy 
z nadzieją na Zachód. Myśleliśmy o rewolucji...

— I utraciliście wiarę ?
— Nie... Ale zrozumcie, historia kluczy tu i tam. To 

na dziesiątki lat... Teraz powinniśmy polegać przede 
wszystkim na sobie.

— A na kim my mamy polegać?
— Na sobie. I  na nas.
— Siedząc w obozie koncentracyjnym wiele myśla

łam o Moskwie, usiłowałam przedstawić sobie, jak tam 
ludzie żyją... Nie łatwo... W periodykach dziewczęta 
rosyjskie zawsze są uśmiechnięte...

— Uśmiechają się, uśmiechają się nawet ładnie. Ale 
rzadziej, niżby się im chciało. — Sergiusz roześmiał 
się. — I  rzadziej, niżbym ja sam chciał. Życie nasze 
jest trudne. Zdaje się, że już na tych naszych ruszto
waniach zestarzejemy się, a zacisznych mieszkań nie 
ujrzymy. Nie pomyślcie, że się skarżę, ja tego wapna 
nie zamienię na nic w świecie. Jesteśmy bardziej skom
plikowani, niż to sobie ludzie wyobrażają. Piekło i ra j 
— to u Dickensa. A u nas — życie, wszystko na prze
mian...

— Jakoś spotkałam pewnego towarzysza z Moskwy, 
wtedy dopiero przyjechałam z Argelès. Przecież czyta
liście o Argelès? Tam umierano co dzień... Rozpytywał 
mnie o Hiszpanię, opowiadałam mu, a potem zaczął py
tać, gdzie lepiej kupić kupon, w „Lafayette“ czy „P rin 
temps“ , jakiej marki pończochy. Ja tu czegoś nie ro
zumiem...

— A ja rozumiem. Nie obawiajcie się, ja nie będę 
was pytać, gdzie kupuje się pończochy, żony nie mam, 
no i zresztą nie lubię chodzenia po magazynach. Zaraz 
wam wyjaśnię... tu ta j takim ludziom, jak wy — trud

no, walczą, siedzą po więzieniach, giną, a odzież — to 
dla nich nie jest jakieś wielkie zagadnienie... Czy po* 
myśleliście o tym jakim i wyrzeczeniami zapłaciliśmy 
za nasze fabryki? Zrozumiałe, że gdy taki znalazł si? 
w magazynie, to oczy mu się rozbiegają, żona młoda, 
chciałaby się przystroić... Tu nie ma się czym zachwy
cać, ale i potępiać go nie można. Zapytywał was o pon 
czochy, a wypadnie — to usiądzie w czołgu i zginie jak 
bohater. Wszystko to jest bardzo złożone... Ja na 
przykład, kiedy czytam, że wykonano u nas tyle a tyło 
par pcńczoch, to cieszę się, jak ze zwycięstwa. A cóż 
dla mnie pończochy? Ale to — nasze...

— Jakże wam zadroszczę! Macie swój naród.
— Naród posiadacie również i wy.
— Nie wiem... Mówiliście o skomplikowaniu, a U 

was wszystko jest proste. Możecie się cieszyć z tego, 
że macie swoje pończochy. Ja patrzę na każdego ra
dzieckiego człowieka, jak na nauczyciela: więcej umi® 
— więcej potrafi. Ale w uczuciach — co innego... Kie
dy coś mówicie, wydaje mi się, że jestem starą kobie
tą, która przeżyła długie i straszne życie. Dla mnie 
wszystko jest daleko bardziej złożone... Zapomnijcie 
na chwilę o swoich sprawach, postarajcie się zrozu
mieć... To zupełnie inny świat. Byłam zamężna z ¡2y* 1 
dem, to jest Heinrich zawsze uważał się za Niemca, 
przyjaciół miał Niemców, ożenił się z Niemką — jes
tem córką pastora, pracował jak wszyscy, był chemi
kiem. Dawno już pociągała go polityka, na rok przed 
zjawieniem się H itlera został komunistą. Właśnie wte
dy poznaliśmy się. Byłam jeszcze zupełnie dziewczyn
ką. Nie dziwcie się, teraz mam zaledwie dwadzieścia 
pięć lat... Nie wiem, jak kochają inni, to jest wie1**
z książek, ale ja go kochałam tak, że bałam się wi®' 
czorem zasnąć — a może go już nie zobaczę? Spędź1' 
liśmy z nim dwa tygodnie na wsi koło Stuttgartu* 
Wtedy zrozumiałam, co to jest szczęście... Potem -7” 
Hitler. Przyszli do mnie, zażądali, abym Wyrzekła 
męża, mówili: „Córka takich szanownych rodziców-- 
uśmiechałam się, bo mąż był wtedy u mojej matln’ 
ukrywała go. Musieliśmy się kryć. Heinrich pracową 
w Hamburgu, tam trzymała się jeszcze organizaC-la 
podziemna, „ ,(L>. c.


